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W N jangw e.

K r a b ó w  20 sierpnia.
Jak niegdyś na starożytnem forum pogańskiej 

Romy powtarzało się cięsto pytanie: Quid novi 
ex A fr ica ?, tak teraz znowu od lat 10 uwaga 
publiczna zwraca się na czarny kontynent, skąd 
co chwila nadchodzą tragiczne wieści. W teoryi 
mocarstwa europejskie dokonały komasacyi Afryki. 
Wszystkie jej części już to tytułem kolonij. już to 
luźniejszym tytułem „sfery interesów/ należą do 
któregoś z mocarstw europejskich. W praktyce 
jednak te teoretyczne zdobycze, które mają niby 
to ułatwić ucywilizowanie Afryki, zaznaczają się 
w ciągłych dotkliwych porażkach nieszczęśliwych 
zdobywców, opiekunów i cywilizatorów. Jeżeli na 
prawdę klęska sąsiada może nam zgotować po 
ciechę, natenczas nie brak jej ani Anglikom, ani 
Fiancnzom, ani Niemcom, ani Włicbom i Hiszpa­
nom. Wszyscy z kolei doznają klęsk w odwiecz­
nych lasach i piasczystych pustyniach Afryki. 
Śmierć Gordona w Eartumie jeszcze tworzy nie- 
zmazaną plamę w dziejach Anglii. Francya w roku 
zeszłym straciła jednego ze swych najzdolniej­
szych eksploratorów: Crampela. Klęska Żelew- 
skiego w r. z , a BUlowa w r. b., zapisała się 
czarnemi głoskami w dziejach afrykańskich wy­
praw cesarstwa niemieckiego. Teraz kolej klęsk 
przyszła na wolne państwo Kongo.

To ogromne państwo z obu stron zwrotnika, 
przytykające na wschód do niemieckiej Afryki, 
na południe do dzierżaw angielskich, na zachód 
do portugalskich i francuskich, w teoryi najwię 
cej odpowiadało zadaniu cywilizacyjnemu. Nie jest 
to kolonia żadnego mocarstwa europejskiego. 
Wolne państwo Kongo powstało w roku 1885 pod 
protekcyą króla Leopolda belgijskiego i dotąd nie 
pozostaje w żadnym prawno politycznym związku 
z Belgią. Państwo Kongo posiada swój własny 
rząd, własne finanse, własne wojsko i głównem 
jego zadaniem było zakładanie stacyj , zwłaszcza 
nad potętnemi rzekami Kongo, Lualabą i Kassii, 
następnie faktoryj handlowych. Pierwszy Stanley 
z polecenia króla Leopolda załcżył cały łańcuch 
stacyj nad odkrytym przez siebie Kongo; major 
Wissmann wywiązał się z tegoż zadania wzdłuż 
Kas8ai i Lului (Lnloaburg); corocznie odtąd no­
we wyprawy belgijskie, to od ujść Kongo a więc 
od zachodu, to przez niemiecka Afrykę, zwłaszcza 
na zachodnim brzegu jeziora Tanganiki, uzupeł­
niały pasmo fortów, które miało nominalnym gra­
nicom państwa Kongo nadać realne znaczenie. 
Prace te przerwało nagle powstanie Arabów 
w Njangwe.

Jeszcze dwadzieścia lat temu nazwa ta znana 
była tylko uczonym kartografom. Dziś oswoił się 
z nią nietylko każdy specyalista do spraw afry­
kańskich, ale każdy uważny czytelnik gazet. — 
Pierwszy do Njangwe nad rzeką Kongo dotarł 
sławny misyonarz Livingstone. Za nim przybył 
tam w sierpniu 1874 r. nie wniej sławny podró­
żnik angielski Verney Lovett Cameron. W dwa 
lata potem nareszcie z Njangwe Stanley rozpoczął 
swą główną pierwszą przeprawę na rzece Kongo

wpoprzek Afryki. Jemu to zawdzięczamy pierwszy 
dokładny opis miejscowości, która w tej chwili 
zwraca powszechną uwagę na siebie. „Zrana 27 
października 1876 r. — pisze Stanley — z obozu 
naszego w Kaakumbie zeszliśmy do brzegu Kun- 
dy, rzeki około 40 metrów szerokiej, 10 stóp głę 
bokiej. Przewoźnicy szczepu Wageniów stali pod 
władzą szeika Abed-bin-Salima. Po czterogodzin 
nym marszu zbliżyliśmy się do Njangwe, zkąd 
wyszli na nasze spotkanie Abed bin-Salim, starzec 
65 letni, Mobamed bin-Said, młody Arab o nad 
zwyczaj długim nosie i małych oczach, który 
u Abeda pełnił obowiązki łowczego na słonie, 
kilka innych osób; wszyscy w białych koszulach, 
o czerwonym pasie i w sandałach. Szeik Abed 
ofiarował mi dom swój. Njangwe jest najdalej 
na zachód wysuniętą miejscowością, zamieszkaną 
przez Arabów, przybywających z Zanzibaru, i spo- 
czy w a na czerwonawem wzgórzu, wzniesionem 40 
stóp nad rzeką. Miasto rozpada się na dwie czę­
ści. W północnej znajduje się główna kwatera 
Dagumbiego, pierwszego Araba, który tu osiadł 
w r. 1868. Dom jego otacza około 300 chat klien 
tów i niewolników. Dolina zasiana ryżem, ale za­
lewana niekiedy przez Lualabę (tak w pierwszej 
części swego biegu nazywa się Kongo) dzieli pół­
nocny cyrkuł od południowego, w którym znaj­
duje się przestronna „banda" szeika Abeda. Po 
między tymi dwoma kupcami panuje namiętna 
zazdrość. Dagumbi, nawpół Arab, nawpół murzyn, 
jest nieokrzesanym starcem około 70 lat. Szeik 
Abed jest wysmukłym, chudym mężczyzną o si­
wej brodzie, postawie patryarcby, ale złego serca, 
zmienny, wierzący mocno w czary i t. d. Targi 
odbywają się tutaj raz przed domem szeika Abe­
da, nazajutrz w cyrkule Dagumbiego, trzeciego 
dnia nad brzegiem rzeki, gdzie Kunda wpada do 
Lnalahy. Na tych targach można nabyć wszyst 
kiego: od najprostszego garnka z gliny do naj­
piękniejszych niewolnic z okolicy. Do trzech ty­
sięcy tubylców różnej płci i wieku przybywa tu 
z odległych stron."

Dnia 15 kwietnia 1882 r., maszerując od za­
chodu, przybył do Njangwe major Wissmann, 
przyjęty gościnnie przez tegoż szeika Abed-bin- 
Salima. Drugi mocarz arabski Dagumbi już wtedy 
nie żył, a dziećmi jego opiekował się wojowniczy 
Mnini Muherra. Niedaleko Njangwe, w Kassongo, 
osiadł znany z opisów Stanleya, późniejszy urzę­
dnik czy sprzymierzeniec wolnego państwa Kongo 
Tibbu Tib, najpotężniejszy z tych konkwistadorów 
arabskich w sercu Afryki. Domy Arabów Wis 
mann opisuje jako po większej części murowane, 
pokryte trawą, zaopatrzone w werandę, otoczone 
ogródkami i lasami bananów, w których ukrywają 
się chaty niewolników. Na sławnym targu w Nian- 
gwe Arabowie utrzymywali ścisłą policyę. Każdy 
przekupień za miejsce na targu stróżom mocarzy 
arabskich opłaca podatek w ilości % do Y to  czę­
ści wartości wystawionego na sprzedaż towaru. 
Za to na targu jest zapewnione zupełne bezpie 
czeństwo. Kłótnia, a zwłaszcza użycie broni po­
ciąga za sobą ciężką karę. „Nie można zaprze­
czyć — dodaje Wissmann — że Arabowie, dokąd 
kolwiek przybyli, wprowadzili pewne reformy, co

jednak zawsze się dzieje w sposób tak szorstki 
i egoistyczny, że te reformy, korzystne dla Ara­
bów, nie uszczęśliwiają tubylców. Ze wszystkich 
ulepszeń, które spostrzegamy w Njangwe, prawie 
żadne nie przeniosło się do ościennych plemion, 
co uderza, zważywszy dłngi czas istnienia osady, 
choć w części tłumaczy się to indyferentyzmem 
murzynów." Zresztą zdanie swe o Njangwe major 
Wissmann streścił w słowach: „wielkie miasto o 
kilku Arabach i tysiącach niewolników."

Kiedy w 5 lat potem tą samą drogą, o i za­
chodu, zbliżał się do Njangwe, na każdym kroku 
odkrywał ponure ślady zbójeckich wypraw Arabów 
w głąb Afryki. „Gdzie dawniej witały nas przy 
jaźnie gęste tłumy mieszkańców olbrzymich siół, 
gdzie nam dostarczano wszelkittj żywności, jakiej 
zdolny dostarczyć najlepiej uprawiony kraj afry 
kański i gdzie spokojnie i przy okrzykach rado 
ści maszerowaliśmy z sioła do sioła, teraz przy­
jęła nas wyludniona ogniem i mieczem pustynia. 
Wyręby z obu stron prostych, szerokich ulic, za­
pełnione przed kilku laty zgrabnemi chatami Be- 
neków, pokrywała teraz wysoka trawa, z której 
tu i owdzie sterczał opalony pal, bielejąca czaszka 
i połamane sprzęty, ostatnie ślady naszych da­
wnych przyjaciół. Gdzie się podziały tysiące pra­
cowitej ludności, która dzięki swej znacznej liczbie 
zdawała się być zabezpieczc na przeciwko napa­
dom. Zgrozą i głębokim żalem przejął mnie ten 
ponnry widok. Opanowało mnie gorące oburzenie 
na zabójczą szajkę Arabów, sprawców tej stra­
sznej zmiany."

O siłach wojennych kupców arabskich w tych 
stronach, major Wissmann dostarczył dokładnych 
wyjaśnień. Mianowicie wojsko Tibbu-Tibba, któ- 
rem wtedy dowodził młody Arab Said, składało 
się z 500 Zanzibarczyków i niewolników od brze­
gu wschodniego, tudzież z kilku tysięcy ludożer 
ców plemienia Kalebów. Łatwo sobie wyobrazić, 
jak groźnem dla państwa Kongo mogłoby się stać 
powstanie Arabów, gdyby wystąpili solidarnie. 
Tego jednak po tych zaciętych rywalach bandlar- 
skich Die można wcale oczekiwać. Pustym wymy­
słem jest także wieść, ogłoszona przez belgijski 
dziennik le Patriotę, że powstanie Arabów około 
Njangwe wybachło wskutek poleceń z Mekki, wzy­
wających do wojny świętej. Kupcy arabscy, osie­
dleni w Njangwe, nie pozostają w żadnych związ­
kach z Mekką i dbają wyłącznie o zarobek. Je­
dynym zatem powodem rokoszu, który się rozpo­
czął wycięciem wielkiej karawany belgijskiej, zo 
stającej pod wodzą znanego belgijskiego eksploa- 
tora Hodistera (ur. 1847 r.), są usiłowania wolne­
go państwa Kongo, zmierzające do wytępienia 
handlu niewolnikami, zazdrość Arabów z powodu 
usunięcia się faktoryj handlowych, wreszcie za­
pewne też rywalizacya Europejczyków, a to wła­
śnie wszystko ośmiela Arabów do powstania.

Przegląd polityczny.
Ze wszystkich prawie stolic europejskich nade­

szły w ciągu dnia wczorajszego wiadomości o

uroczystych obchodach rocznicy urodzin cesarza 
Franciszka Józefa oraz o życzeniach i gratnla- 
cyach, składanych naszemu monarsze przez za­
graniczne rządy i panujących. Z tych manifesta- 
cyj zwraca przedewszystkiem na siebie uwagę 
podniosły toast cesarza Wilhelma, który, sławiąc 
wysokie przymioty i cnoty szlachetnego monarchy 
austryackiego, oświadczył, że sojusz pomiędzy ce 
sarzem Niemiec a cesarzem Anstryi jest „najpe 
wniejszą ostoją europejskiego pokoju". Ta naj­
nowsza ennncyacya daje jeszcze raz tak wymo­
wny wyraz pojednawczym i pokojowym tenden 
cyom trój przymierza.

Jeden z dzienników wiedeńskich dowiaduje się, 
iż p. Władysław Rieger, sędziwy przvwódca Sta 
roczechów, ma być powołanym do Izby panów 
Inna pogłoska pojawiła się znowu w Frankfurter 
Ztg. Do tego dziennika donoszą z Wiednia, iż 
według zapewnienia kół konserwatywnych, na sta 
nowisko czeskiego ministra-rodaka ma być powo 
łany radca dworu, Randa, profesor czeskiego uni­
wersytetu w Pradze. Podajemy obie te pogłoski 
z wszelkiem zastrzeżeniem. Zanotować wreszcie 
należy, iż wedle wiadomości, nadeszłej z Rzymu 
do Pesztu, na najbliższym konsystorzn, mającym 
się odbyć z końcem września, zamianuje Papież 
dwóch kardynałów dla Węgier; mają nimi zostać 
książę prymas i arcybiskup w Jagrze (Erlau).

Eeichsanzeiger znowu odezwał się w bismar 
ckowskim sporze. — Jak wiadomo, Hamburger 
Nachrichten doniosły niedawno tem u, że na rząd 
wejmarski wywierano z Berlina nacisk, aby prze 
szkodzić manife8tacyom w Jenie na cześć prze­
jeżdżającego księcia. Zaprzeczyła temu Nordd. 
Allg. Ztg o tyle, że zapewniła, iż poseł pruski 
w Wejmarze nie odebrał żadnych w tym przed 
miocie wskazówek i poleceń. Opierając się na 
tem zaprzeczeniu, Hamb. Nachr. powtórnie oświad­
czyły, że nacisk wywierano istotnie, nie za po 
śrcdnictwem poselstwa wprawdzie, lecz przez o 
soby prywatne. Otóż Eeichsanzeiger ogłasza teraz, 
że „ani przez pruskiego posła w Wejmarze, ani 
na żadnej innej drodze życzenia rządu berlińskie 
go co do odwiedzin księcia Bismarcka w Jenie 
nie zostały podane do wiadomości rządowi wej- 
marskiemu."

Z Rzymu donoszą, że w przyszły poniedziałek 
odbyć się ma wielka rada ministrów, na której 
bezwątpienia powzięte zostanie ostateczne posta­
nowienie w sprawie rozwiązania Izby. Według 
depesz niemieckich dzienników, powszechne wy­
bory odbędą się dnia 30 października; data ta 
jednak nie jest jeszcze pewna. Decyzya w tej 
sprawie zapadnie dopiero na radzie gabinetu. — 
Opinione twierdzi, że wybory rozpisane będą na 
połowę listopada.

Parlament angielski został już wczoraj zam­
knięty, jakkolwiek spodziewano się, że obradować 
będzie do poniedziałku; mowy tronowej, której 
także oczekiwano, nie było wcale. Następna sesya 
odbędzie się zapewne dopiero w lutym, mimo nie­
zadowolenia z tego powodu ze strony Irlandczy­
ków i radykalistów. Na zgromadzeniu stronnictwa 
liberalnego w Swindon, jeden z nowych mini­
strów, sir Charles Russe), mial dłuższą polityczną

mowę o programie liberalnego rządu. Pierwszym 
tego rządu obowiązkiem jest rozwiązanie sprawy 
irlandzkiej na zdrowej i sprawiedliwej podstawie. 
Lud irlandzki, domagając się samorządu, dąży 
tylko do swego naturalnego prawa. Kontrola ir­
landzkiej legislatnry będzie potrójna: veto korony, 
prawo parlamentu państwa do znoszenia albo zmie­
niania ustaw legislatnry irlandzkiej, oraz prawo 
tego parlamentu do uchwalania bezpośrednich w ra­
zie potrzeby nstaw dla Irlaneyi. Obok sprawy ir­
landzkiej będzie się parlament także zajmował spra­
wą wyborczych reform angielskich; rząd będzie czy­
nił, co będzie mógł, aby także urzeczywistnić inne 
punkta newca8tlskiego programu. Gdyby Izba wyż­
sza przeszkodziła projektowi samorządu Irlandyi, 
ministerstwo podejmie inne reformy, ale wtedy za 
dwa, trzy, lub cztery lata Izba wyższa mogłaby 
całkiem zniknąć z widowni politycznej.

Według ostatnich depesz z Londynu, królowa 
na propozycyę margrabiego Salisbury nadała lor 
dowi jenerał-porucznikowi Irlasdy i, earlowi of 
Zetland, godność margrabiego ; dalej zamianowała 
królowa ośmiu nowych parów i pięciu tajnych 
radców, między tymi Jesse Collingsa i członka 
Izby niższej profesora Hurleya. Dwanaście osób 
podniesionych zostało do stanu baronowskiego, 
między tymi czterech członków Izby niższej; 
ośmiu osobom nadano stan rycerski, między temi 
cywilnemu lordowi admiralicyi w przeszłym gabi­
necie, Ashmead Bartlettowi.

Korespondencya „Czasu1!
L w ó w  19 sierpnia.

(A.) Przygotowania do organizacyi komitetn 
głównego wystawy krajowej we Lwowie r. 1894 
postępują bardzo raźnie. Nadchodzą już liczne 
odpowiedzi Da zaproszenia prezesa wystawy, ks. 
Adama Sapiehy, do wzięcia udziału w komitecie 
i w subskrypcyi fanduszów wystawowych. Z dniem 
20 b. m. upływa pierwszy termin zgłoszeń, a na 
dzień 2 września zwołane jest pierwsze posiedze­
nie komitetu głównego. Obecnie bawi jeszcze wiele 
osób po kąpielach i uzdrowiskach, równocześnie 
więc z przyjazdem na pusiedzenie komitetu spo­
dziewać się należy złożenia deklaracyi najwybi­
tniejszych osób, które o rozmiarach wystawy za­
decydują. Już dziś objawia się udział tak żywy, 
iż przypuszczać należy, że wynik subskrypcyi 
prześcignie znacznie nadzieję inicyatorów wy­
stawy.

Regulamin organizacyjny, tyczący się urządze­
nia wystawy, jest już opracowany i będzie komi­
tetowi głównemu do uchwalenia przedłożony. Ka- 
tegorye funduszów wystawy są następujące: 1) 
opłata wstępu na wystawę, 2) opłata miejsc przez 
wystawców, 3) dochód z loteryi wystawowej, 4) 
subwencye rządu, kraju, powiatów i instytucyj 
publicznych, 5) subskrypcya na fundusz zakłado­
wy, 6) subskrypcya na fandusz gwarancyjny. Co 
do tych ostatnich fanduszów należy zauważyć, iż 
fandusz zakładowy jest w miarę dochodów wy-

A N IM A  Y IL IS.
(7> POWIEŚĆ

przez M a r y ę  R odziew iczów nę.

(Ciąg dalszy).

Mrozowicki nic nie odparł, tylko rękę jego dłu­
go całował, a potem wstał i do panny Maryi nie­
śmiało przystąpił.

— Dziękuję pani — zamruczał.
Ona podniosła oczy poważne i w milczeniu po­

dała mu dłoń. Czuł w uścisku, że czyn ojca przyj­
mowała z przykrością i ścisnęło mu się serce u- 
pokorzeniem, że może nadążył wzruszenia starego 
i przyjął tak łatwo rolę, która z prawa należała 
się Szumskiemu. Cała radość nagle zgasła i całe 
ciepło go odbiegło. Znowu nie swój się poczuł, 
zawstydzony, gorzej jak obcy, bo intruz i wróg 
mimowolny.

Odstąpił o krok i nie wiedział, co rzec, gdy 
wtem ksiądz Ubysz znowu o losie swych karcia­
nych domków zawiadomił.

— Że się walą, kiedy źle stawiam, no to ro­
zumiem. Ale kiedy dobrze robię, także się walą! 
To dlaczego? Nie będę więcej budował!

W tejże chwili psy na podwórzu podniosły o 
kropnę łajanie i pisk. Utowiczowa porwała się 
z miejsca.

— To pewnie Siergiej wraca. Obrzydły pijak. 
Znowu trzy dni będzie chorował!

Kasztanowaty pies panny Maryi zawtórował to­
warzyszom, a doktor wstał.

— Jednakże trzeba wyjrzeć, co się dzieje!
Spojrzał na Mrozowickiego i dodał:
— Wyjdżno i zbierz tego pijaka z podwórza. 

Pewnie do drzwi nie trafił.
Mrozowicki skoczył na dół.
Na dziedzińcu leżał w śniegu Siergiej. Psy go 

obaliły witając i teraz skubały z radości, a on 
słabym głosem się odzywał:

—- Nu, nu Pucyk! Nu, nu Mucyk! Leżeć Sy- 
hiraki! Kotletów chcecie? ha?

Wstawać zaś wcale nie próbował. Mrozowicki 
^ziął go na ręce i wniósł do kuchni. Tam ciepło 
odurzyło do reszty kucharza. Stracił czucie i ruch.

— Oj chory ja! Oj chory!— stęknął i zasnął.
Młody człowiek, ułożywszy go , poszedł do sie

bie na górę. Domowi już się rozeszli i cisza pa 
ńowała głęboka. Tułacz usiadł na posłaniu zmar- 
ego przyjaciela i ciężko się zamyślił. Teraz ża 
°wał, że ofiarę doktora tak lekko przyjął, uległ­
by chwilowemu wrażeniu. Straszno mu było, pu- 
to i smutno. Kobiety miał przeciw sobie, z Szum­

skim spotykać się będzie zmuszony często, poło­
żenie będzie dwuznaczne.— I poco się zgodził? 
Lepiej było iść na oślep w pogoni za chlebem, 
jak to przyjąć. Pokusa go zdjęła, chciałby uciec 
choć tak wśród nocy, potem wystarawszy się o 
posadę, wrócić i przeprosić i podziękować. Ale 
tego się powstydził. Podniósł oczy i wzrok padł 
na dużą fotografię przyjaciela, który jakby pa­
trzał nań z wyrzutem.

Spojrzenie tego przewodnika jeszcze z wizerun­
ku moc zachowało nad nim. Westchnął z głębi 
serca.

— Nie godzi mi się jego ojcu odmawiać! — 
wyszeptał. — Niech się dzieje, co chce! Ścisnę 
zęby i będę cierpieć.

Tej nocy mało odpoczywał. Na jutrzejszą nie­
dzielę jedyną swą koszulę uprał, potem odzienie 
poczyścił i pozszywał, jak umiał. Byle długo 
trwało, choć do la ta , gdzie za byle co można się 
ubrać. Wtedy można będzie kożuch zbyć, a po­
tem... Machnął ręką. Całe życie na to „potem" nie 
miewał odpowiedzi, a przecie przebrnął.

Nazajutrz cała kolonia swoja zeszła się do do­
mu doktora Gostyńskiego i pczuał tych rodaków 
Mrozowicki. Było ich dziesięciu. Starzy, dożywa­
jący wieku, młodzi, tu wychowani, lub nieda­
wno przybyli. Większość, przeważnie starzy, mieli 
w oczach i głosie tępą rezygnacyę i spokój, reszta 
wyglądała zuchwale; hałaśliwi byli i zdziczeli na 
wzór tubylców. Biedni byli wszyscy. Zajmowali 
się drobnym handlem, siedzieli po szynkach, słu­
żyli u kupców; starzy wegetowali z kilku rubli 
miesięcznej zapomogi. Na ten dzień świąteczny 
odziali się porządnie i zebrali się w komplecie, 
a każdy, co wchodził, jedno pytanie miał na u- 
stacb :

— Jakże dzisiaj ksiądz się miewa?
— Dobrze, dobrze! — odpowiadała Utowiczowa 

z kuchni, gdzie w zastępstwie „chorego" Siergieja 
przyrządzała obiad.

Ksiądz Ubysz był dziwnie dnia tego uroczysty 
i przytomny. Od świtu dreptał po domu, głośno 
odmawiając łacińskie pacierze, wertował rubrycel- 
kę, przekładał wstążki w wytartym mszale i do 
nikogo zresztą się nie odzywał. Przybywający mó­
wili półgłosem, w milczeniu witali gospodarza do 
mu, skupieni w jadalni spoglądali na zamknięte 
drzwi gabinetu.

— Będzie M sza, dzięki Bogu! — szeptano 
z westchnieniem ulgi.

Tak co niedzieli przychodzili zawsze niepewni. 
Ksiądz Ubysz miewał napady melancholii, czasem 
fantazye dziwaczne i wtedy wcale świętej Ofiary 
spełniać nie chciał. Nabożeństwo odbywało się 
wówczas bez niego. Najstarszy odmawiał modli­
twy, na zakończenie intonował śpiewy obrzędowe 
i na tem poprzestawano. Ksiądz nawet wcale ze

swej stancyjki nie wychodził. Ostatniemi czasy 
właśnie coś doń przystąpiło. Trzy niedziele za­
brakło biedakom nabożeństwa, ale dzisiaj za to 
ksiądz był szczególnie łaskaw.

Gdy tak stali skupieni, nkazał się we drzwiach 
gabinetu. Za nim na przenośnym ołtarzyku jarzyły 
się już świece woskowe, oświetlając obraz Czę 
stochowskiej.

— Chcecie może spowiedzi? — spytał dono­
śnie. — To chodźcie, wysłucham was przede mszą.

Kilku starych wystąpiło naprzód i poszło za nim 
do improwizowanej kaplicy, a do pozostałych wy­
szła panna Marya i spytała o Rogowskiego.

— Niema go. Posłał go Szyszkin do Szcze- 
dryńska.

— Któż z panów go zastąpi?
— Nikt nie pamięta ministranturki — odparł 

któryś z młodych.
— Może pan księdzu usłuży? — zwróciła się 

do Mrozowickiego.
— W szkołach będąc, służyłem. Żeby jaka 

książka z tekstem, tobym się połapał.
— Idź, idż Antosiu! — zawołał nań doktor.
Wtedy cała kolonia zwróciła na niego oczy. Do­

tąd, swoim zwyczajem, stał na uboczu.
— Kto to? — pytano doktora.
— Kolega syna. Pomocnik mój — odparł la­

konicznie.
Na dalsze pytania nie było czasu, bo dzwonek 

się rozległ i runęli wszyscy do kaplicy.
Pokazały się w rękach książki bardzo stare, a 

słuchali mszy, klęcząc i modląc się tak głośno, 
że ten szmer czasem aż głuszył łacińskie słowa 
rytuału. Ksiądz Ubysz nie ten codzienny był: ja­
kiś inny, skupiony, poważny, z ogniem w oczach, 
zwykle błędnych, z namaszczeniem w ruchach. 
Mrozowicki nie pomylił się ani razu.

Z kuchni przybiegła Utowiczowa i krzyżem 
padłszy, wzdychała z głębi duszy.

— Wieczne odpocznienie! — mówiła ciągle 
i ciągle.

Dożo tych dusz miała, dla których o światłość 
wiekuistą błagała.

Na zakończenie ksiądz odmówił pacierze, a po­
tem głosem zmęczonym i drżącym zaczął: „Pod 
Twoją obronę!"

Tutaj już wszyscy, złożywszy książki, na pa­
mięć, patrząc w obraz, śpiewać poczęli. Brzmiały 
tony stare, młode, fałszywe, od mrozu i wódki po- 
chrypłe, brzmiał dyszkant Utowiczowej i nawet głę­
boki bas doktora, aż i Mrozowickiego to objęło 
i on nieśmiało, półgłosem do tej prośby się przy­
łączył.

Od świec jarzących blask bił o te twarze stę- 
piałe, zdziczałe, spodlone nędzą, lub zaostrzone 
cborobą i nudą, kładł na nie odrobinę rozjaśnie­
nia, co aż w głąb przez oczy wzierało. Ksiądz

wstał z klęczek pierwszy, spiesznie się z szat 
mszalnych rozebrał, sprzęty święte schował i już 
do powszedniego trybu wracając, pobiegł prawie 
do kuchni na kawę. Za nim pojedynczo wycho­
dzili do jadalni inni. Jeszcze chwilę panowało sku­
pienie, aż młodzi podnieśli gwar i sprzeczkę o ter­
min jarmarku i wnet ogólna wrzawa napełniła pokój.

Uważał Mrozowicki, że doktor wbrew obowią­
zkom gospodarza domu, do rozmów się nie mię 
szał. Usiadł przy stole i po gościach swoich spo­
glądał zamyślony.

Wreszcie na Mrozowickiego skinął i zcicha 
mu rzekł:

— Wyjdż-no Antosiu na chwilę. Możesz sobie 
słuchać. Przepraszam ciebie Muszę szanować ich 
drażliwcści.

Gdy się drzwi za nim zamknęły, stary do gości 
się zwrócił i spytał:

— Dlaczegóż niema Rogowskiego, Łukowski?
Zainterpelowany, drab zuchwały, zaśmiał się.
— A cóż? Złajał go pan zeszłej niedzieli. Za 

przysiągł więcej się nie pokazać.
— Czy nie miałem racyi go napomnieć?
— Owszem, — odparł Łukowski — ale prze­

cie każdy ma swoją ambicyę.
— Powinien ją mieć, aby się nie szargać! A 

jeśli mi przyznajesz słuszność, to czemu postępu­
jesz jak on. Zamiast pracować, urządzacie szulerki 
u duchownego, gdzie żaden z naszych nie bywa! 
Przegrywacie zarobione pieniądze, a jak nie sta­
nie, będziecie nadużywać Szyszkina.

— My nie złodzieje! — burknął Łukowski.
— Kto idzie w bagno, powinien wiedzieć, że 

może wpaść po szyję, i cofnąć się, gdy ledwie 
buty obłocił. Nas szanował tu dotąd każdy, wie­
rzył i cenił. Tej opinii strzedz winniśmy, jak skar­
bu. Gubicie zatem nietylko Biebie, ale swoją na­
zwę. A my tę nazwę wszyscy nosimy i wszyscy 
wam nakazujemy ją szanować. Jeśliś dobry i ro­
zumny, zrozumiesz mnie i usłuchasz. My tu sami 
siebie pilnować musimy, bośmy bez żadnej opieki 
i zdroju, zkądbyśmy moc i zdrowie czerpać mo­
gli. Powiedz też Rogowskiemu, niech wróci do 
swoich.

Łukowski zawstydzony milczał, a doktor do 
drugiego młodzieńca się zwrócił, który zupełnie 
po chłopsku był ubrany.

— A ty Rudnicki, prawda to, co gadają, że 
z córką chłopa Ilija z Nagornej chcesz się żenić?

— Ej, tom tak na żart powiedział — tłumaczył 
się zagadnięty. — I to nie Ilija, ale Iwan z Pe 
trowki.

— Mniejsza, który. To rzeczy nie zmienia. Jeśli 
to żart był, nazwę go bardzo głupim, a jeśli na 
prawdę pomyślałeś o tem kiedy, to hańba!

— Kiedy bo z nudy czasem człowieka despe- 
racya ogarnia! — zamruczał Rudnicki.

Jeden ze starych, chudy, schorowany, o dziwnie 
cierpiącej twarzy, rzekł głucho:

— A Toboł że nie płynie ci pod chatą, gdy cię 
nuda żre.

— Cyt, Walenty! — zawołał doń doktor.
— Kiedy cię nuda żre, Rudnicki, to wstąpże do 

mnie wieczorami. Książka się znajdzie i gawęda 
swoja. Towarzysza też młodego teraz znajdziesz. 
Przyjdź! proszę cię, jam zawsze wam rad.

Rudnicki kilkakrcć palce ze stawów wyłamy­
wał zakłopotany, wreszcie zaśmiał się głnpowato.

— Jednakże jabym się ożenić chciał.
Tu wybucbnęli wszyscy wielkim śmiechem, a 

jeden ze starych się ozwał:
— No, kiedyś taki amator, to czemu do mnie 

nie wstąpisz?
— Albo to mi pan swoją córkę da?
— Czemu? nie mnie ona się hodaje, ale któ­

remu z was.
— To czemu nie mnie? Albo mnie? Albo 

mnie? — kilku naraz się odezwało.
— Jaż pierwszy! — wołał Rndoicki.
Doktor nic już widocznie nie miał do powie­

dzenia, bo nie broniąc wrzawy, jął z Walentym 
na stronie rozmawiać, a wtem i Utowiczowa we­
szła z nakryciem do obiadu. Mrozowickiego za­
wołał gospodarz i przed posiłkiem przedstawił 
kolegom. Po chwili traktowano go jak starego 
znajomego, poufale, szorstko. Pytano go też o ten 
zachód daleki, o drzewa, o wody, o ludzi dawno 
pomarłych. Byli starzy, którym jeszcze polityka 
z głowy nie wywietrzała, i z Marcinkowskim, oj­
cem owej córki, tyle pożądanej, Mrozowicki po­
dzielił Biedm razy Earopę coraz fantastyczniej.

Spożyto obiad z wilczym apetytem i poczęli 
się rozchodzić, rozjeżdżać.

Gdy za ostatnim zamknięto wrota, doktor cię­
żką rękę na ramieniu młodego oparł, i rzekł po­
woli:

— To, patrz, jest gałęż od pnia odcięta, tru­
dno ją na nowy grunt przesadzić, trudno utrzy­
mać zieloną! A jednę myśl mają, i ci, co fortunę 
robią, i ci, co głodem mrą. Wracać tam, wracać! 
Do gorszego...

— A pan nie wrócił? — nieśmiało szepnął 
młody.

— Ale mnie trzeba zostać. Uważasz, tyle lat 
ten dom oni znają! Gdzieby poszli w niedzielę? 
Do szynku? Mnie trzeba zostać!

I gdy to mówił, oczy jego tkwiły w szybie 
okna, które śnieg zamurował i były pełne ciche­
go, smutnego uspokojenia.

A Mrozowicki zcicha potwierdził:
— Tak jest. Panu trzeba zostać.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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stawy zwrotny, gwarancyjny zaś tylko wtedy był 
by częściowo lab w całości żądanym , gdyby ra 
cbuuki wystawy zamknięto niedoborem.

Rada powiatowa tarnopolska uchwaliła jaż temi 
dniami snbweccyę na rzecz wystawy w kwocie 
250 złr. i wybrała p. Teodora Serwatowskiego 
delegatem do komitetn g łó w n rg \ Spodziewać się 
należy, że i inne powiaty pospieszą z powzięciem 
podobnych uchwał.

Niezmordowany w pisywania korespondencyj, 
apologij i prowadzeniu polemiki, X. Antoni Bar- 
nowicz, paroch z Taczemp i Ostrowia, zamieszcza 
nowy artykuł — tym razem w Dile — w spra­
wie zamiaru przejścia jednej części jego para f in  
na obrządek rzymsko katolicki. Nowy (z dnia 17 
sierpnia) polemiczny artykuł X. Barnowicza jest 
odpowiedzią na list p. Edwarda Micewskiego, 
drukowany w Czasie. X. Barnowicz, pomimo 
dwułamowego artykułu, nic nowego w sprawie tej 
nie powiedział, żadnych dowodów na usprawiedli 
wienie swe nie przytoczył, a twierdzenia jego, 
o ile mają być sprostowaniem lab wyjaśnieniem, 
są gołosłownemi. Biorąc asumpt z tego, że wło­
ścianie taczempscy zwą swego dziedzica: „nasz 
ojciec1* i w każdej sprawie ważniejszej zasięgali 
jego zdania, więc i w tej sprawie radzić się mu­
sieli, a skoro się radzili, więc i rada — wnio­
skuje X. Barnowicz — musiała być w dachu zna 
nych postanowień gminy taczempskiej. Jakimi zaś 
argamentami walczy w swym ferworze polemi­
cznym X. Barnowicz, za dowód służyć może jego 
twierdzenie, iż dziedzic nietylko „z boku się 
przypatrywał,u jak pisze w Czasie, ale wiedział 
o wszystkiem. P. Micewski powiada w swym li­
ście do Czasu, iż „kanonicy nie wykryli żadnej 
namowy, żadnej agitacyi, a tylko brak taktu i nie­
odpowiednie postępowanie ze strony parocha,** na 
co odpowiada X. Barnowicz zarzutem jakiejś nie- 
szczerości (?) ze strony dziedzica, skoro tenże, po 
odjeździe kanoników, zapytany, co kanoDiry mó­
wili, nic mu o tern nie powiedział!

Z ponownego przedstawienia tej sprawy przez 
parocha Barnowicza wynosimy pocieszająne prze­
konanie, że sprawa tnczempska była przedmiotem 
uwagi i gruntownego badania ze strony czynni 
ków w mej interesowanych. D r Taczemp zjeżdżały 
trzy komisye, celem zbadania skarg gminy i po 
stępowania X. Barnowicza: dekanalna, biskupia i 
polityczna. X. kanonik Chotyniecki, paroch jaro­
sławski, przewcdniczący w komisyi dekanalaej. 
miał do Taczempian kazanie, aby ostrzedz ich 
przed następstwami zmiany obrządku i powstrzy 
mać od tego kroka; komisya biskupia z Przemy 
śla przesłuchiwała licznych świadków i, jak pisze 
X. Barnowicz, odjechała w tern mniemania, że 
już sprawę pomyśluie załatw iła, co jednak nie 
przeszkadzało gminie tegoż jeszcze dnia, po od 
jeżdzie komisarzy biskupich, zbierać składki na 
koszta, połączone ze zmianą obrządku i wysiać 
swych delegatów do Lwowa. Pomimo powyższych 
objawów, paroch tuczempski i ostrowski twierdzi, 
te  oprócz Jasiewicza i Dudy, wszyscy parafianie 
go kochają, albowiem podczas żniw w roku bie­
żącym zebrali ma 127a kop żyta, za co otrzymali 
tylko 5 z łr .  „ try n fcg eld u * * , jak  się wyraża 
X. Barnowicz.

Ale X. Barnowicz nie poprzestaje na samem 
tylko rzekomem sprostowania lista p. E. Micew­
skiego i wójta Jasiewicza. W zakres swej pole­
miki wciąga tym razem X. (Beksińskiego, rzym 
sko katolickiego proboszcza w Jarosław ia, i jego 
wikarego, który ma się „wdzierać w jego prawa 
cerkiewne11. Gdy na postępowanie wikarego skar 
żył się przed X. (Beksińskim, otrzymał odeń taką 
odprawę: „Ksiądz nie jesteś proboszczem w Ta 
czempacb, bo oni na luteranizm przeszli, — i po 
wiadam ci proboszcza, że Twoimi nie będą, bo 
są zgorszeni, gdyż nie modlisz się za Ojca św. i 
Kościół katolicki — otóż dodał — jesteś szyzma- 
tykiem !“ __________

W iedeń 19 sierpnia.

(?) Bardzo słusznie Czas w artykule wstępnym 
ostrzegł przed wszelkiem usiłowaniem, zmierzają- 
cem do rozbicia klubu br. Uohenwarta. W roku 
1879 parlamentarna konstelacya w Izbie poselskiej 
oparła się o większość, złożoną z Koła polskiego, 
klabu czeskiego i klaba Hohenwarta, który obej­
mował konserwatystów i autonomistów wszystkich 
mniejszych prowincyj. Była to organizacya ze 
wszech miar racyonalna i wróżąca pEawicy świe 
tną przyszłość. Na nieszczęście już w roku 1881 
za inieyatywą p. Lienbacbera, od klubu Hohen- 
warta odłączyło się 20 posłów katolickich ze Sty- 
ryi i Górnej Austryi, którzy otworzyli osobną 
niemiecko - katolicką frakcyę. To natychmiast 
wielce atrndniło stosunki wzajemne różnych 
frakcyj prawicy, jakoteż ich stosunek do gabineta. 
W najważniejszych chwilach pomoc tej frakcyi 
niemiecko katolickiej niedopisywała prawicy. To 
też wszyscy przywitaliśmy, jako wielce pomyślny 
zwrot, gdy na początku nowej kadencyi Izby po 
selskiej udało się znowu hr. Hobenwartowi zebrać 
pod swem wytrawnem kierownictwem wszystkie 
konserwatywne i autonomiczne żywioły dziedzi­
cznych prowincyj anstryackich.

Na zjeżdzie katolickim w Linzu nie zaznaczył 
się antagonizm pomiędzy frakcyą niemiecko- 
katolicką a resztą klubu hr. Hohenwarta. Owszem 
na publicznych posiedzeniach objawiła się przy 
kładna zgoda. Jednakże ów antagonizm istnieje. 
W Izbie poselskiej zaznaczył się tern, że posło­
wie katoliccy z Górnej Austryi i Styryi w trzech 
głównych kwestyach dwóch ubiegłych sesyj, 
w sprawie traktatów handlowych, wiedeńskich 
zakładów komunikacyjnych i reformy waluty, 
głosowali przeciwko wnioskom rządowym i prze­
ciwko br. Hohenwartowi. Są to kwestye, które nie 
mają bezpośredniego związka z interesami Ko­
ścioła i przekonaniami katolickiemi. Secesyoniści 
niemiecko-katoliccy w tych sprawach ulegali wię­
cej wpływom swego dawnego prezesa, ks. Lie 
chtensteiua, niż hr. Hohenwarta. Nadto postawa 
ich tłumaczy się pewną słabością dla popnlarnyeb 
wśród mas haseł opozycyjnych, gdy br. Hohen 
wart i wiceprezydent Izby poselskiej, Tyrolczyk 
Dr. Kathrein, oraz konserwatywna szlachta czeska 
wychodzą z mniej popularnego, ale bardzo poli­
tycznego założenia, że nie trzeba obalać gabinetu 
względnie zadawalniającego, dopóki nie mamy 
pewności, że nowy gabinet będzie lepszy.

Powtarzamy, że ten antagonizm w obozie kon­
serwatywnym nie zaznaczył się na zjeżdzie kato­
lickim. O ile jednak niewątpliwie istnieje i też na 
tym zjeżdzie nie został zażegnany, gorąco pra 
gniemy, aby zupełnie znikł i aby w nowej sesyi 
znowa klab hr. Hohenwarta wys*ąpił solidarnie. 
Nie ulega bowiem najmniejszej wątpliwości, że 
rozbicie, a nawet wszelkie osłabienie klabu br. 
Hohenwarta, w danych okolicznościach korzyść

przyniesie wyłącznie lewicy, gdy w głównej rze 
czy, to jest w sprawie szkoły wyznaniowej, rze 
czywiście cały klab hr. Hohenwarta jest solidarny, 
a zatem niema żadnej poważnej przyczyny do 
scysyi.

Po częśji ów antagonizm zaznaczył się na po­
ufnych posiedzeniach komitetu do spraw prasy. 
Tam frakeya ostrzejszego tonu przypuściła atak 
na Vaterland. W łaściwie, pominąwszy osobiste 
uprzedzenia, frakeya ta nie może Vaterlandowi 
uczynić zarzutu innego, tylko że nie występuje 
z zasadniczą opozycyą przeciwko gabinetowi br. 
Taalłego i że słucha wytrawnych rad hr. H hen- 
warta. My przeciwnie z przyjemnością zaznacza­
my, że Vaterland, który za redakcyi p. Vogel 
sanga grzeszył czasami śmiałem' paradoksami 
ekonomicznemi, importowanemi z północnych Nie 
miec, a nie podzielanemi wcale przez katolików 
francuskich lab belgijskich, teraz przemawia wła 
śnie tak, jak  powinien przemawiać organ konser­
watywny austryacko węgierski.

To też ów atak przeciwko Vaterlandowi nie 
dopisał. Wszystkie poważne dzienniki katolickie 
w ystępną w obronie Vaterlandu. Mianowicie Gra 
zer Volksblatt oświadcza, że zarzuty czynione 
Vaterlandowi, iż jest ostrożny, nie powinny mu 
szkodzić i dodaje: Usiłowanie, aby przewagę 
oddać na wpół niemiecko-narodowym chrześcianom 
socyalnym wiedeńskim (Liechtenstein, Lueger etc) 
były widoczne i wywołały przykre wrażenie. Je ­
żeli my publicyści katolicey mamy być wolnymi, 
to na teraz musi nam być wolno, być ostrożnymi 
Nikogo nie degradujemy na stopień katolika 
drugiej klasy, ale nie pozwolimy siebie zepchnąć 
na to stanowisko, mianowicie przez towarzystwo, 
które pomimo różnych zasług nie rozwiało jeszcze 
wszystkich wątpliwoś ci 1 ...

Słow em , jeżeli chrześciańsko socyalne stronni­
ctwo Vaterlandowi nie może uczynić innego za­
rzutu, jak  ten, że nie propaguje bezwzględnej o- 
pozycyi przeciwko gabinetowi Taaffego, to ze 
stanowiska katolicko-knnserwatycznego, na teraz 
nie jest to zarzutem. Że hr. Taafle nie posiada 
zaufania p. Luegera, to wiemy, ale posiada on 
zaufanie br. Hohenwarta, jak  i Koła polskiego, a 
zatem Vaterland znajduje się w dobrem towa­
rzystwie.

Poznań 17 sierpnia.

(*) Niemiecki szowinizm ma obecnie przed sohą 
bardzo liczne zagadk i, które mu sprawiają dużo 
bólu głowy. U nas w Księstwie z przerażeniem 
się dowiedział, że władza szkolna stanowczo żą 
dać zaczyna od naaczycieli elem entarnych/żeby  
rozumieli po polska i umieli uczniom tlómaczyć 
niemiecką naukę. Cóż to znaczy? pytają wystra 
szeni szowiniści. Dotąd rząd bronił nauczycielom 
wszelkiego stosunku z polszczyzną; teraz od spro 
wadzonych z Niemiec nauczycieli żąda „niemoże 
bnych" rzeczy. To rzecz dla panów szowinistów 
niepojęta. Trudna rad a , będą się musieli uczyć 
po polsku. Rząd niestety dalekim jest od popie­
rania polszczyzny, ale dla potrzeb pedagogicznych 
żąda najprostszej rzeczy w świecie, bo jest prze­
konany, że dzieci nawet języka niemieckiego ła­
twiej się nauczą, jeżeli im nauczyciele dopoma­
gać będą językiem domowym.

Wrzawy wielkiej narobił też ów wypadek „nie­
słychany / że pewien radca rejeacyjny, katolik 
niemiecki, w Prasach zachodnich podczas egza­
minu szkolnego dzieciom nierozumiejącym, coby 
był „ k a c e rz /  przedstawił jako takiego pana in 
gpebtora szkolnego, protestanta, oraz kolegów 
szkolnych protestantów i żydów, jako żywe okazy 
kacerzy. Niesłychana rzecz! zawołała cała nie­
miecka prasa liberalna; otóż są skutki konfesyo- 
nalizmu, wyłączności wyznaniowej. Nieprawda, 
odpowiedziano, to są skutki sym ultanizmu, bo 
w szkole wyznaniowej co do uczniów i przełożo 
nych nigdyby nie zaszła tak drażliwa okoliczność, 
żeby jeden urzędnik drugiemu w oczy w najle 
pszej wierze zarzucał „kacerstwo." Kłopot ztąd 
w ielki, jak  pojmować wystąpienie p. radcy re 
jencyjnego; może go przeniosą.

Jakby na zawołanie, zdarzyły się także w P ra­
sach już dwa wypadki, że robotnicy z rewolweru 
strzelali, nawet ze śmiertelnym skutkiem, do swych 
chlebodawców i przełożonych. Póki do księży ka 
tolickich strzelano, był to sobie wybryk zwyczaj­
ny, jakich wiele. Teraz, kiedy zabito pod Tu­
cholą właściciela dóbr Niemca o słusznie zatrzy­
maną w ypłatę, może zdziczenie obyczajów, spo 
widowane bezreligijnem wychowaniem, skruszy 
niewiernych Tomaszów.

Ciężką też jest klęską dla liberalnego szowi 
nizmu niemieckiego, niepomyślny obrót iluzyj około 
wystawy powszechnej. Tryumf, odniesiony w spra­
wie szkolnego praw a, npewnił szowinizm ten 
w mniemaniu, że dosyć podnieść wrzawę „naro- 
dowo-patryotyczną, “ żeby rząd zniewolić do naj 
nierozważniejszych kroków, zalecanych przez gło­
dnych gieldowiczów, spekulantów i piwowarów 
postępowego autoramentu. Teraz rząd się otrzą 
snął z tej „g ro zy / a opinia mu przyklasnęła 
z wyjątkiem kół najbardziej interesówauych; a 
co śmiechu w arte, zaczyna się kartel szowinisty­
czny gryść sam między sobą. W L'psku napisa­
no, że Berlin jest zu ruppig , żeby z honorem 
mógł sprostać wymaganiom powszechnej wystawy. 
Koln. Ztg  także się wyśmiała z pretensyj berliń 
skich, a Berlin zatrząsł się od gniewu, że w Ham 
burgu mogła się zrodzić myśl współubiegania się 
ze stolicą o wystawę.

Nie należy to wprost do spraw naszych, ale 
wspomnieć o tern musiałem, bo wszystkie te oko­
liczności razem odbiją się na animuszach postę­
powego i liberalnego szowinizmu, nad którym 
zresztą zawisła, jak  miecz Damoklesa, nowa teka 
spraw wewnętrznych w ręku hr. Eulenburga. Przy 
milają się do niego, wmawiają w niego, że prze 
cież nie jest pietystą, że jest oświeconym konser­
watystą, który nie zechce wojować z „niepokona- 
nemiu prądami nowożytnej kultury. Ale patroszę 
dreszcze przechodzą po samolubnym liberalizmie, 
bo hr. Eulenburg podobno nie żartuje. Jest w Pru­
sach wschodnich przysłowie: dobry jak  Djhna, 
a mądry jak  Eulenburg. Pewnoć niebawem zoba 
czymy, o ile się to sprawdzi Dla nas przychyl 
nym nie jest. Ale myśmy się dawno odzwyczaili 
liczyć na czyjąśkolwiek „przychylność." Źle by­
łoby, gdybyśmy na łasce pańskiej zasadzali n a ­
szą przyszłość.

W widokach naszych politycznych znaleźliśmy 
niespodz ewanego sprzymierzeńca w ks. Bismar­
cku. Nie przestaje on w prasie swej przedstawiać 
oas jako najniebezpieczniejszy żywioł nietylko 
dla całości Niemiec, ale nieledwie dla pokoju eu­
ropejskiego. Miota na władców dzisiejszych po­
litycznych najcięższe zarzuty z powoda rzekomo 
fa ls’ywej polityki polskiej. Schlebia to antipol-

skiemu szowinizmowi stronnictw narodowo liberal 
nago i wolno-konserwatywnego, ale szkodzić nam 
nie może. Zwłaszcza też, że u nas krzyki te są 
dzą z należytym spokojem, a wzmaga się i 
rozszerza przekonanie, że zainieyowana z naszej 
strony polityka ugodowa jest jedynie możebną, 
choćby nawet nie przynosiła na razie olśniewają 
cych korzyści.

Jeszcze jeden ból dolega szowinizmowi niemie 
ckiemu. Jest to pogłoska, że minister Bossę po- 
jedzie i na Szląsk polski przekonać się o stanie 
szkolnictwa. Głoszono to i odwoływano, a teraz 
0 'g a m  szowinistyczne wmawiają w p. ministra, 
te  wróciwszy z urlopu, znajdzie całe stosy akt i 
spraw zalegających, które załatwić należy. Nie 
będzie zatem mógł rozrywać swej uwagi podró 
żami informacyjnemi. Tymczasem właśnie znów 
pisma szląsko-niemieckie zapewniają, że minister 
jednak pojedzie na Szląsk. Jużci nie dlatego, żeby 
tam szerzyć wielkopolską agltacyę. O to mogą być 
panowie szowiniści spokojni. Ale p. minister wie, 
że na Szląsku coraz groźniej występuje niebez 
pieczeństwo socyalizmu. Trzeba tam coś zrobić, 
a jeżeli gdzie, to tam zrobić można tylko przez 
Koś iół i szkołę. Ź e zaś zrob ć można, na t > 
świeży mamy dowód. W Królewskiej Hucie so- 
cyaliści zw< lali zebranie, żeby stanowczo masy 
przeciągnąć na swoją stronę. Żebrał) się tysiące 
robotników, a socyaliści zacierali ręce. A le ener­
gia i zręczność trzech miejscowych kapłanów p v  
mięszała im szyki. Kapłani ci śmiało weszli na 
s a lę ; jeden z nich, nieproszony przez urządzają 
cych zebranie, zagaił takowe. Wymownemi słowy 
odezwał się do serc robotników i zganił im to, 
że wyłudzigro8zom i niedowiarkom pozwolili się 
usidlić. Następnie wezwał wszystkich obecnych, 
aby pomimo spóźnionij pory udali się z nim do 
kościoła. Lud pospieszył za ks ędzem, który w ko­
ściele miał drugą naukę. Socyaliści zaś ledwo 
zdrowo zdołali uciec, skąd przyszli, a główny 
przywódzca szukał aż opieki u policyi. Niemie­
ckie gazety oczywiście o tem nie p iszą , bo mu­
siałyby uznać potęgę wpływu znienawidzonego 
Kościoła.

A teraz odwrotna strona medalu: jak  panowie 
szowiniści niemieccy działają w interesie utrzy­
mania spokoju społecznego na Szląsku. W tych 
dniach odbył się w Gliwicach wielki festyn tur- 
nerów. Na festynie tym burmistrz gliwicki Krei 
del — jak  donosi Oberschl. Volks-Ztg — nfędzy 
innemi w te słowa się odezwał: „Pamiętajcie pa 
nowie, że jesteście niemieckimi turnerami i że 
jako tacy, powinniście zwalczać ideę polskości../ 
Znalazł się mąż, który zaprotestował przeciwko 
tej polityce turnerskiej i ledwie, że nie powstała 
borba czynna. Jeżeli Szląsk ma takich bnrmi 
strzów i turnerów, to zupełnie zbyteczną tam jest 
„agitacya w ielkopolska/

Tyle o polityce na dziś. Zresztą żyjemy tu po­
nownie wśród niesłychanych skwarów, a w oba­
wie ciągłej przed cholerą. Władze rozwijają ener­
giczną czynność, żeby nas o ile możności uchro­
nić od klęski, a przygotować ludność na trudną 
i nierówną walkę z zarazą. Szczególną baczność 
zwraca się na drogę wodną, którąby od razu za­
kazić się mógł cały kraj. Zamknięto więc granicę 
dla flisaków. Tratwy od granicy spławiają się już 
tylko tutejszymi orylami, których handlarze naj­
mować muszą pod kontrolą policyi. Po miastach 
badają się baraki choleryczne, desinfekeya prze­
prowadza się najskrupulatniej i pod grozą cięż­
kich kar.

X. Arcybiskup Stablewski powróci z wód do­
piero po zebraniu biskupów we Fałdzie.

Berlin 17 sierpnia.
(K) Istniało tu dotychczas przekonanie, iż br. 

Caprivi, zająwszy się kwestyą wystawy berlińskiej, 
porozumiewał 8'ę tylko z państwami związka nie­
mieckiego w tym celu, ażeby na ich zdania, oraz na 
deklaracyach przemysłowców wybitniejszych oprzeć 
swoję decyzyę. Tymczasem dowiaduję s:ę, że kan­
clerz i w t j m  razie okazał się daleko wielostronniej- 
8zym. Nie ograniczając się do zdania państw 
związkowych, zasięgał także opiuii za granicą, 
szczególnie zaś mocarstw sprzymierzonych. Ale 
i ztamtąd nie nadszedł rezultat pomyślny. Oso- 
bl wie z włoskiego urzędu spraw zagranicznych 
odpowiedziano na poufue zapytanie wręcz nega­
tywnie, motywując niemożność przyjęcia żywszego 
udziału w zamierzonej wystawie ze strooy Włoch 
tem, że obecne krytyczne stosunki państwowo- 
gospodarcze na wielkie wydatki nie pozwalają. 
Może fakt ten przyczyni się do uspokojenia wy­
stawowych zapaleńców, którzy wciąż jeszcze obsy 
pują zarzutami hr. Caprivi'ego za jego postępo­
wanie, ich zdaniem, niezręczne i szkodliwe.

Mimo deklaracyi kanclerza i decyzyi cesarza 
Wilhelma, idea wystawy nie upadła. Oto komitet, 
działający dotąd pod firmą „komitet dla pop:era 
nia projektu wystawy berlińskiej", zebrał się one 
gdaj wieczorem nie w cela rozwiązania się, ale 
celem uehwalenia odpowiedniej postawy wobec 
postanowienia rządu. Na posiedzeniu tem, w któ- 
rem uczestniczyło także wielu wybitnych repre­
zentantów architektary, techniki, przemysłu, nauki 
i sztuki, zapadła uchwała, ażeby odtąd komitet 
starał się zjednywać przyjaciół dla projektu wy­
stawy. Zgodaie z tem zwołanym być ma do sto 
licy kongres „przyjaciół wystawy" i to w jesieni. 
Na tym kongresie głównym przedmiotem dyskn- 
syi ma być kwestya niemiecko narodowej wysta­
wy w Berlinie, a nadto druga: o ile udział nie­
mieckich przemysłowców i rękodzielników w wy­
stawie paryskiej zagranicznej w r. 1900 korzyst­
nym być może. Mnie się zdaje, że tu w Niem­
czech, jak  do takiego przedsięwzięcia, zawsze bę­
dzie zawiele towarzystw, komitetów i kongresów, 
a zamało sprężystości, pomysłowości i akcyi sa­
modzielnej. Komitet nierozwiązany po ubitej spra­
wie i kongres zapowiedziany w celu jej wskrze­
szenia, sprawiają wrażenie nieco śmieszne.

Kolportowana przez niektóre dzienniki wieść, 
iż jenerał Schweinitz postanowił opuścić stanowi 
sko swoje nad Newą i że już się podał do dymi- 
syi, jest zmyśloną, albo co najmniej przedwcze­
sną. Faktem jest tylko to , że ambasador peters­
burski pragnął przejść w stan spoczynku, ulega 
jąc jednak osobistym życzeniom cesarza Wilhel 
m a, pozostanie nadal w urzędzie dotychczasowym.

T ak samo bezpodstawną okazuje się pogłoska, 
jakoby ks. Reuss miał w najbliższym czasie ustą 
pić miejsca w Wiednia p. Radowitzowi. Ks. Reuss 
ani na chwilę nie pomyślał o złożeniu funkcyj 
swoich w stolicy austryackiej, a  — jak  dzisiej­
szy Reichsanzeiger donosi — po upływie udzie­
lonego mu urlopu powrócił już do zwykłych swo­
ich czynności.

Wynik nawiązanych rokowań cłowych pomię 
dzy cesarstwem niemieckiem a  Rosyą jest bardzo

wątpliwy. Uchodzi też za rzecz bardzo prawdo­
podobną, iż na żądania Niemiec nie zgodzą się 
w Petersburgu i wszelkie układy, jeśli istotnie 
szczerze są zamierzone ze strony Rosyi, rozbiją 
się już w zaczątku. A już iluzyą prostą nazwać 
trzeba kombinacye niektórych dzienników tutej­
szych, że z porozumienia w dziedzinie handlowej 
nawiąże się lepszy modus vivendi polityczny.

Petersburg 16 sierpnia.
(4-) Pomimo epidemii, grasującej w obu stoli­

cach państw a, w jednej z nich, to jest w Mo­
skwie, już od dnia 13 sierpnia obraduje kongres 
przedh story<znej archeologii i antropologii, a 
w drugiej —  w Petersburgu — nastąpi dnia 20 
sierpnia otwarcie czwartej sesyi kongresu między­
narodowego kolejowego.

Dnia 13 sierpnia o godz. 2 nastąpiło uroczyste 
otwarcie w Moskwie, w nowym gmachu uniwer­
syteckim, międzynarodowego kongresu archeologii 
przedhistorycznej i antropologii. Na otwarcie przy­
był w. ks. Sergiusz, jenerał-gubernator Moskwy, 
wraz ze swą małżonką Elżbietą. Udział w kon­
gresie nie jest tak licznym, jak  się sDodziewano. 
Liczono przynajmniej na przybycia 600 osób, a 
w chwili otwarcia wszystkich członków kongresu, 
wraz z delegatami od obcych rządów i przedsta 
wicielami towarzystw zagranicznych, zebrało się 
nie więcej jak  200. Najliczniej jest reprezentowa­
na Francya, co też z wielkiem uznaniem podnosi 
prasa rosyjska, a najsłabiej — Niemcy. W ka­
żdym razie prawdziwą ozdobą kongresu jest znany 
uczony i członek parlamentu niemieckiego Rudolf 
Virchow, który przybył do Moskwy ze swym sy 
nem Hansem.

Prezydentem kongresu obrano księcia W. M. Ga- 
licyna, byłego gubernatora Moskwy, a wiceprezy­
dentami: bar. Osten Sacbena, prof. Bogdanowa, 
prof. Rudolfa Vircbowa, prof. Chentre’a z Francyi, 
prof. Kohlmanna ze Szwajcaryi, W. Smitha z Da 
nii i bar. de Loe z Belgii. Sekretarzem jeneralnym 
obrano prof. Anuczina.

Obok posiedzeń kongresu i jego sekcy j, odby 
wają się trzy wystawy: zoologiczna, archeologi 
czna i geograficzna, na które nagromadzono obfity 
materyał naukowy, dzięki staraniom prof. Bogda 
nowa, hrabiny P. S. Uwarowej i prof. Anuczina. 
Naturalnie, że wszystkie instytucye i Towarzystwa 
naukowe rosyjskie okazały swą pomoc w urzą 
dzeniu wystaw moskiewskich, a z zagranicznych 
najwięcej i sprawami kongresu i wystawy zain­
teresowały się akademie: paryska, brukselska i 
filadelfiijska, które wysiały do Moskwy swych spe- 
cyalnych delegatów.

Ponieważ w. ks. Sergiusz jest protektorem wy­
stawy, przeto goście zagraniczni doznają jak naj­
lepszego przyjęcia w sferach rządowych i arysto­
kratycznych starej stolicy państwa. Prace nauko­
we przeplatają się zwidzaniem osobliwości Mo­
skwy, obiadami, kolacyami i rautami. Przedwczoraj 
odbył się wspaniały raut dla uczestników kongre­
su u w. ks. Sergiusza. Raut trwał do północy, a 
oboje gospodarstwo okazywali nadzwyczaj wiele 
uprzejmości dla uczonych zagranicznych.

W. ks. Sergiusz ze swą małżonką Elżbietą zwi- 
dzał wczoraj obie wystawy: archeologiczną i geo 
graficzną. Zajęło im to czasu około dwóch godzin. 
W dziale geograficznym, pomimo wielu innych 
cennych, pod względem historycznym, przedmio­
tów wystawy (jak pierwsza drukowana mapa Ro­
syi, wykonana w r. 1614 przez syna Borysa Go­
dunowa, a przeznaczona dla cara Michała Roma­
nowa), najwięcej w. księcia zajmowały pamiątki 
po słynnym podróżniku N. M. Przewalskim, jak 
dyplomy, medale i różne podarunki, o których 
dawał wyjaśnienia brat podróżnika. Najciekawsze 
mi w dziale geograficznym są niezaprzeczenie 
różne okazy i piękna kolekcya f  otografij, widoków 
i typów z S yb:ry i, Kaukazu i Azyi środkowej. 
Szczególniej ściąga powszechną uwagę piękna 
mapa Turkestaou, wykonana przez jenerała Ba­
ranowa.

Na czwaity koDgres międzynarodowy kolejowy, 
mający się tutaj odbyć dnia 20 sierpnia, oczekują 
około 600 osób. Posiedzenia kongresu odbywać 
się będą w ubikacyacb, gdzie się odbywają zebra 
nia szlachty petersbarskiej. W daiu otwarcia kon­
gresu, uczestaików przyjmować będzie u siebie,
0 godz. 9 wieczorem zarządzający ministerstwem 
komunikacyj, S. J. Witte.

Celem kongresu jest oczywiście rozwój spraw 
kolejowych. Pierwszy kongres odbył się w Bru­
kseli, drugi w roku 1887 w Medyolanie, trzeci 
w roku 1889 w Paryżu, podczas wystawy po­
wszechnej, a czwarty właśnie ma się odbyć w Pe­
tersburgu. Na kongres ten wysyłają swych przed­
stawicieli prawie wszystkie państwa europejskie i 
wiele poza europejskich. Oprócz tego przybędą de­
legaci wszystkich znaczniejszych towarzystw ko-
1 jowych. Tylko cesarstwo niemieckie nie wysłało 
dotąd swego przedstawiciela; z prywatnych zaś 
towarzystw kolejowych niemieckich oświadczyły 
się z gotowością wzięcia udziału tylko towarzy­
stwa dwóch małych linij kolejowych. Drogi Kró­
lestwa będą reprezentowali: p. Izmaiłow warszaw 
sko terespolską, drogę warszawsko-wiedeńską 3 
delegatów, iwangrodzko - dąbrowską hr. Zygmunt 
Wielopolski, p. Meichardt i hr. Łubieński, fabry- 
czno-łódzką p. Sołtan i p. Kucha-ski, nadwiślańską 
pp : Kossuth, Daragau, Hantower i Paszkowski. 
Między innemi nazwiskami spotykamy nazwisko 
p. Stanisława Kierbedzia, dyrektora drogi wlady 
kaukaskiej.

Prezesem czwartego międzynarodowego kongre 
su kolejowego wybrany zapewne będzie jenerał 
inżynieryi M. Petrow, profesor tutejszego instytutu 
technologicznego i prezes Rady inżynierskiej mi- 
nisteryum komunikacyj, znany ze swych licznych 
w tym przedmiocie prac naukowych.

Uczestnicy kongresu kolejowego mieli odbyć 
wycieczkę naukową do Moskwy i Niżnego-Nowo- 
grodu, ale następnie komitet organizacyjny po­
wziął zamiar urządzenia wycieczki do Finlandyi, 
kraju tak mało znanego gościom zachodnim. Za­
równo na kongresach w Moskwie, jak i na przy­
szłym kongresie kolejowym w Petersburgu, obrady 
toczyć się będą tylko w języka francuskim. 1 ta 
właśnie okoliczacść ma być rzekomym powodem, 
że rządy, towarzystwa i instytucye państwa niemie­
ckiego od nich się usunęły.

K R O I I H A .
K raków  20 sierpnia.

— Z Uniwersytetu. Otrzymaliśmy z Wiednia do­
niesienie telegraficzne, iż dzisiejsza W. Ztg ogłasza 
następujące nominacye: Dr Adam Mi o d o ń s k i ,  pro­

fesor filologii klasycznej w uniwersytecie we Frybur­
gu , mianowany został profesorem zwyczajnym tego 
przedmiotu na Uniwersytecie Jagiellońskim. —  Dr 
Leon S t e r n b a c h ,  docent filologii klasycznej na Uni­
wersytecie krakowskim, mianowany został profesorem 
nadzwyczajnym tegoż przedmiotu na tymże Uniwer­
sytecie. —  Prosektor anatomicznego instytutu w uni- 
wesyttcie w G iessen, Dr K o s t a n e c k i ,  mianowa­
ny został nadzwyczajnym profesorem porównawczej 
anatomii w Uniwersytecie krakowskim.

— P ierw sza  spółka  b lacharska (J. Stankiewicz, 
W. Bialik, S. Michalski) założoną została w Krako­
wie przy ulicy Sławkowskiej pod 1. 22. Dziś rano
0 godzinie 8 '/2 odprawił X. kanonik Centt wotywę 
solenną w kośc;ele XX. Marków na pomyślność no­
wej Spółki, a po nabożeństwie dokonał poświęcenia 
lokalu Spółki, zachęcając obecnych do wspólnej, 
zgodnej a sumiennej pracy. Nowej Spółce życzymy 
z naszej strony najlepszego powodzenia, a nie wątpi­
my, że publiczność zwróci się do niej z całem zau­
faniem, bo Spółka przyrzeka przejąć się zdrową za­
sadą: dostarczania towaru dobrego i taniego.

—  Ogień kominowy. Wezwana automatem z ho­
telu Drezdeńskiego, pośpieszyła straż ogniowa wczo­
raj wieczorem o godzinie 7 l/4 na ulicę Floryańską 
do domu pod L. 27. Wybuchł tam ogień kominowy, 
który straż natychmiast ugasiła.

—  Grota T w ardow skiego. Wobec wieści, jakoby 
zagrożoną była zniszczeniem grota Twardowskiego 
na Krzemionkach z powodu łamania kamieni, udał 
się onegdaj na miejsce celem sprawdzenia rzeczy 
starszy Towarzystwa upiększenia miasta Krakowa i 
okolicy, p. Dr Ferdynand Wilkosz. Stwierdził on na 
miejscu, że grocie nie grozi żadne niebezpieczeństwo
1 zniszczoną nie zostanie, łamanie bowiem kamieni 
odbywa się w zupełnie innym kierunku, w odległo­
ści co najmniej 180 kroków od groty.

—  „Cudowny1* lekarz. Od maja b. r. osiadł w Za­
krzówku za W isłą, pod Krakowem, „cudowny** le­
karz nazwiskiem Leonard Mydlachowski, liczący lat 
76, urodzony w Mościskach. Praktyki jego śledziła 
dłuższy czas polieya, aż nareszcie, zebrawszy dosta­
teczne dane, przystąpiła wczoraj do aresztowania i to 
w chwili, gdy Mydlachowski udzielał rad lekarskich 
służbie kolejowej. Aresztowany przyznaje s ię , iż le ­
czył ludzi za pomocą różuych ziół i innych środków. 
Sztuki tej nauczył się z książki, przekazanej mu po­
dobno przez ojca, a zawierać mającej opisanie w ła­
sności różnych ziół. Książkę tę ma mieć Mydlachow­
ski —  jak sam twierdzi —  tak ukrytą, że miejsca 
tego nie wskaże ani za tysiące, ani pod żadną groźbą. 
Przy rewizyi zabrano u Mydlachowskiego rozmaite 
słoiki i lekarstwa ziołowe. Na receptach podpisywał 
się odwrotnie zestawionem swem imieniem i nazwi­
skiem, z dodatkiem skromnym: radca zdrowia. My­
dlachowski służył w wojsku jako wachmistrz, a pó­
źniej był respieyentem straży skarbowej. Włóczył się 
dawniej po Lwowie, wędrował też zapewne po kraju 
ze swojemi środkami leczniczemi.

—  Rada pow iatow a chrzanow ska wydelegowała 
do Lwowa, celem powitania Najj. Pana, depntacyę, 
w skład której wchodzą: prezes Antoni hr. Wodzicki 
jako przewodniczący i pp. Józef Baranowski, wice­
prezes Rady pow., hr. Andrzej Potocki, Dr Józef Re­
tinger, Bruno Loewenfeld, X. Władysław Głębocki, 
X. Ignacy Wojs, tudzież trzech włościan.

—  Ze zdrojowisk. Do dnia 8 sierpnia było w Kry­
nicy gości 3.788, w Truskawcu do 6 sierpnia 1.020, 
w Piszczanach do 12 sierpnia 3 .035 , w Szczawnicy 
do 7 sierpnia gości 2.290.

—  Zagadkow e m orderstwo. W Krasnosielcach, 
pow. złoczowskiego, dokonanem zostało okropne a 
zagadkowe morderstwo. Żona jednego gospodarza po 
południu owego dnia znalezioną została we własnej 
chałupie z głową odciętą, ledwie trzymającą się tu­
łowia. Na szyi znaleziono ślady 12 cięć siekierą, a 
prócz tego na brzuchu 6 cięć. Zamordowana kobieta 
ma lat 30, była niedawno chorą i leczyła się w szpitalu.

—  Pożary. Tenczjy»ei w przeciągu kilku tygodni 
Dawidzony został już po raz drugi pożarem. W pier­
wszym zniszczało okuło 14 budynków; w drugim, któ­
ry wybuchł dnia 15 b. m.v spaliły się dom, trzy sto­
doły i stajnia. Podczas pożaru bardzo dzielną akcyę 
ratunkową rozwijali ludzie z browaru, oraz straż 
ochotnicza krzeszowicka.

We środę wielki pożar zniszczył część miasta 
Ropczyce. Ogień, który powstał wskutek nieostrożno 
ści, pochłonął 23 domów; 44 rodzin pozostało bez 
dachu, a w części i bez środków do życia. Szkoda, 
wyrządzona przez pożar, wynosi około 30 ,000  złr.

Dnia 16 b. m. wybuchł z niewiadomej dotąd przy­
czyny pożar we wsi Sewerynce pod Oleskiem, wła­
sności p. Bronisława Ujejskiego i zniszczył dom 
ekonoma, oraz stajnię i krowiarnię. Szkoda znaczna.

W Trzebini duia 18 b. m. około godziny 10 w no­
cy, zapaliły się wiązania drzewne w suszarni fabry­
ki wyrobów glinianych p. Jana Uziembły i wkrótce 
całą fabrykę ogarnął niszczący żywioł. Cały dach, 
wiązania i sufity przepaliły się zupełnie, a zniszcze­
niu uległ cały zapas gotowego towaru. Na miejscu 
pożaru zjawiła się pierwsza straż pożarna ze stacyi 
kolejowej z całym personalem urzędniczym, następnie 
przybyły kolejao posterunki żandarmsryi miejscowej 
i z Chrzanowa oraz górnicy z sikawką z kopalni 
węgla hr. Potockiego z Sierszy. Na miejscu wypadku 
byli również obecni pp.: starosta Rogójski z komi­
sarzami, marszałek Rady powiatowej A. hr. Wo­
dzicki, wicemarszałek Józef Baranowski, kanonik 
miejscowy X. Wojs i Dr Grudziński. Straty wyno­
szą około 30,000 złr. Częściowo pokryte zostaną 
przez Towarzystwo ubezpieczeń.

Dnia 16 b. m. z niewiadomej przyczyny zgorzało 
w Chorzewicach, powiecie Tarnobrzeskim, około 30  
budynków. Szkoda ubezpieczona około 5000 złr.

—  M ianowania. Pp. Stanisław Grodzicki i Karol 
Lidl zostali mianowani koncepistami przy niższo-au- 
stryackiem Namiestnictwie.

—  Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej sska 
tuły pogorzelcom gminy Usznia, w powiecie złoczow- 
skim, zapomogi w kwocie 500 złr.

—  Z Bojan donoszą, że dnia 14 b. m. wpadli 
trzej żołnierze z rumuńskiej straży granicznej na tam­
tejsze pastwisko i wszystko bydło na terytoryum ru­
muńskie zapędzili. Dowiedziawszy się o tem w łaści­
ciele bydła, pobiegli do Rumunii, ale tylko część ich 
zdołała odbić swoją własność, albowiem zbiegła się 
kupa żołnierzy rumuńskich i na komendę „ognia!“ 
strzelili ponad głowami chłopów bukowińskich, któ­
rzy też uciekli, a Rumuni jeszcze raz na komendę 
strzelili, nikogo jednak nie trafili.

—  Sem inarya sędziow sk ie. Prezydyum wyższego 
sądu krajowego we Wiedniu wydało do trybunałów 
sądowych pierwszej instancyi rozporządzenie, iżby 
osobni rtferenci kierowali przy tych trybunałach kur­
sami dla auskultantów i praktykantów. Kursa te będą 
miały charakter seminaryów, a celem ich jest grun- 
towniejsze wykształcenie auskultantów w nauce prawa 
materyalnego i formalnego. Szczególnie zajmujące wy­
padki prawne będą tam roztrząsane ze stanowiska 
praktycznego i teoretycznego przy zastosowaniu odno­
śnej literatury.
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—  W Zakopanem odbyło się d. 12 sierpnia b. r. 
przedstawienie am atorskie, na dochód krakowskiego 
Tow arzystwa oświaty ludowej. Dochód brutto przy­
niósł 522 złr. 10 cent., a  po potrąceniu wydatków, 
cały dochód czysty, jaki w płynął do kasy, uczynił 
466 złr. 20 ct., w czem mieści się 21 złr. naddat­
ków. Do tak  świetnego rezultatu przyczyniła się gor­
liwa praca różnych osób, a Towarzystwo Oświaty 
składa niniejszem najszczersze podziękowanie wszyst­
kim, którzy pracą swą dopomogli do uzyskania ta  
kiego dochodu; mianowicie wszystkim szanownym 
Amatorom, występującym w teatrze i w koncercie, 
pannie Dzirytównie za bezinteresowny udział w de- 
klamacyi, panu Riegerowi artyście teatru  krakow ­
skiego, za bezinteresowną reżyseryę, panu Beze i P o ­
lakowi za wypożyczenie materyałów do ubrania sali, 
Towarzystwu Tatrzańskiem u za bezpłatne udzielenie 
sali, wszystkim szanownym Protektorom i P ro tek to r­
kom, które podjęły się sprzedaży biletów, progra 
mów i bukiecików. W spólnym usiłowaniom tych 
wszystkich osób powiodło się uzyskać dla Tow arzy­
stwa Oświaty pomoc, tak bardzo w jego pracy po­
żądaną, za którą raz jeszcze Bóg zapłać!

Z W ydziału krak. Tow. Oświaty ludowej.
Za Przewodniczącego: Prof. Dr Kleczyński. 

K a s y tr : D r Malkiewicz. Sekretarz: D r W. Dadlez.
—  Prcdukcye polskie na wystawie muzyczno tea 

tralnej w Wiedniu rozpoczną się nie 5 go, lecz 9 go 
września.

— Telefon między Wiedniem a Tryestem  wkrótce 
rozpocznie swe funkcye. Z jednej strony doprowa­
dzono już  druty telefoniczne od W iednia do Cilli, 
z drugiej od T ryestu  do Adeisbergu.

— Fundacya. Zygmunt Brody, wydawca dzienni 
ka Neues Pester Journal, dał z okazyi swego sre 
brnego wesela 100.000 złr. na założenie fundacyi 
pensyjnej dla współpracowników swego dziennika 
i drukarzy, a nadto 50.000 złr. na zapomogi dla 
biednych uczniów wyznania mojżeszowego.

—  Samobójstwo. K onstanty Czyżewicz, inżynier 
i przedsiębiorca w W iedniu zamieszkały, odebrał so ­
bie życie przez podcięcie żył. Przyczyną samobójstwa 
miał być przesyt życia.

—  Siostra Elżbieta, ze zgromadzenia Sióstr Mi­
łosierdzia przy szpitalu św. Józefa w Poczdamie, znana 
z tego, iż wzywano ją  dawniej bardzo często na dwór 
cesarza F ry d e ry k a , jeśli ktoś z rodziny zachorował 
i potrzebował pielęgnow ania, zm arła w tych dniach 
w drodze z Trew iru do Kolonii. P rzy wzmiankowa­
nym szpitalu pełniła ona swoje obowiązki przez 26 
lat. Cesarzowa F ryderykow a, oraz córka je j księżni 
czka M ałgorzata, na wieść o tym zgonie, w ysłały de 
peszę kondolencyjną do brata zmarłej, a na grób jej 
wspaniałe wieńce.

—  Promocya. Stopień doktora nauk fizyko-m ate­
matycznych otrzym ała w uniwersytecie w Dublinie po 
napisaniu rozprawy o zdobyczach elektryczności ostat 
niej doby pani Zofia z Krzesińskich Tuchm ańska 
z W arszawy.

—  W akademii handlowej W Antwerpii ukończyli 
nauki ze stopniem licencyatów p p . : Bal. K rzyżański 
i Józef W oyczyński.

—  W Bagdadzie zmarł 11 b. m. były jenerał tu ­
recki, Suleiman basza. Urodzony w r . 1838 w K on­
stantynopolu, wychowany w szkole wojskowej, w r. 
1854 w stąpił Suleiman do armii otomańskiej. Odzna 
czył się już jako  niższy cficer w walkach przeciw 
Czarnogórcom i na Krecie. Później został profesorem 
w szkole wojskowej, następnie dyrektorem  i p rze­
kształcił insty tu t według wzorów europejskich. N ale­
żał on także podobno do spisku, który miał na celu 
zdetronizowanie sułtana Abdula Aziza, i w r. 1875 
awansował na jenerała  dywizyi. W  tym charakterze 
dopiero dał się poznać szerszej publiczności europej­
skiej, on to bowiem zwyciężył Serbów, jego też dzie­
łem było zdobycie Kujaczewaczu, oraz wyżyn Dju- 
nisu i Alexinaczu. W  r. 1877 Suleiman basza m ia­
nowany został głównodowodzącym wojskami w Ru 
melii. Śmiały je g )  pochód przez Czarnogórze do Al 
banii, gdzie wojska swoje wsadził na okręty do De- 
deagaczu, dążąc do Bałkanów, by walczyć z wojska­
mi Rosyi, należy do największych czynów armii tu ­
reckiej w ciągu tej wojny, jak  również jego boha­
terska, lecz daremna walka w wąwozie Szybki. W dal­
szym przebiegu wojny został Suleiman basza główno­
dowodzącym arm ią bałkańską , która w końcu walki 
musiała bronić Konstantynopola. In tryga pałacowa 
sprawiła, iż jeszcze przed końcem wojny Suleiman 
został odwołany i aresztowany jako  zdrajca stanu. 
Postawiony przed sądem w ojennym , skazany został 
w grudniu r. 1878 na 15 la t tw ierdzy i utratę go­
dności wojskowych, następnie ułaskawiony na wygna 
nie do Bagdadu, zmarł tamże po 3 latach ciężkich 
cierpień. Niedawno pewien przyjaciel Suleimana otrzy­
mał od niego lis t z prośbą o nadesłanie mu fonografu 
do B agdadu , chciał bowiem utrwalić fon< graficznie 
szmery w swojej piersi i swem gardle i przesłać fo­
nogramy jakiem u lekarzowi wiedeńskiemu, celem za- 
siągnięcia jego rady. W ostatnich latach życia zaj 
mował się Suleiman astronomią.

—  W Muzeum historycznem m iasta P aryża znaj­
duje się futerał od g ry  domina, którego pochodzenie 
stwierdzono w sposób autentyczny z ckazyi setnej 
rocznicy zdobycia Bastylii. F u tera ł ów wraz z zaw ar­
tością ofiarowany został 1 stycznia 1790 r. przez gre- 
nadyerów paryskiej gwardyi narodowej synowi L u­
dwika XVI, jak o  podarunek noworoczny. Kamienie 
domina były z marmuru i to pochodzącego z gruzów 
zburzonej Bastylii. N apis na futerale miał przypom i­
nać synowi „tego, który przywrócił wolność francu­
ską," jak lud zrobił z murów więziennych dziecinną 
zabawkę. M arya Antonina poleciła guwernantce del­

fina pani Campan, aby chowała „nieszczęsny" poda­
runek ; po zdobyciu Tuilerów wszakże pani Campan 
znalazła kamienie zdruzgotane, ocalał tylko futerał. 
Po śmierci swojej w r. 1823 pozostawiła ona ów fu­
tera ł swemu wydawcy, p. Ferrićres, a  wdowa po nim 
ofiarowała pamiętny przedmiot Muzeum historycznemu 
miasta Paryża.

—  Gra W karły surowo jest zabronioną w Japonii. 
Dlatego też wielkie wrażenie wywarła niedawno w To 
kio wiadomość, że prezes i 6 sędziów najwyższego 
trybunału sądowego oskarżonych zostało o granie 
w karty . Wysocy urzędnicy państwowi obwinieni byli
0 oddawanie się tej zabawie w herbaciarni publicznej
1 to wśród obciążających okoliczności, a mianowicie 
w towarzystwie młodych tancerek. Skandal przybrał 
w końcu takie rozmiary, że pomimo, iż usiłowano 
całą sprawę zatuszować, winni musieli ostatecznie 
sami stawić się przed sądem. Utworzono specyalny 
sąd, a najwybitniejsi radcy japońskiej Izby obrończej 
podjęli się obrony oskarżonych. Badanie świadków 
odbyło się przy zamkniętych drzw iach , pcczem sąd 
ogłosił, iż oskarżeni są wolni, albowiem „Btoją ponad 
prawem ." W yrok ten do najwyższego stopnia rozdra­
żnił opinię publiczną, i według powszechnego m nie­
mania, dwaj ministrowie otrzymali dymisyę z powo­
du, iż jaw nie okazywali swoje niezadowolenie z po­
stępowania najwyższego trybunału.

—  Nekrologia, w  Krakowie zm arli: Bronisław 
K o c i p i ń s k i ,  inżynier kolei koszyckiej, przeżyw­
szy lat 5 1 ; Stefan Junosza G a ł e c k i ,  em. staro­
s ta , w 72 roku życ ia ; M arya T a c h o w i c z o w a ,  
żona urzędnika akcyzy miejskiej, w 60 roku życia.

—  Em ilia z Kaczkowskich M i k u  s z e w s k a ,  wdo 
wa po radcy sądowym, siostra powieściopisarza p. Zy­
gmunta Kaczkowskiego, zm arła w Rymanowie.

—  Dnia 16 b. m. o godz. 5 rano zakończył nagle 
życie w Lssiecznikach ś. p. W iktor K r z e c z u n o -  
w i c z ,  były właściciel Komarowa, w 41 roku życia. 
Przeniósłszy się od dwóch la t na stały  pobyt do 
Stanisławowa, zjednał sobie w tym krótkim czasie 
dla swego nieskazitelnego charakteru i niepospolitych 
cnót obywatelskich pows :echny szacunek i sympatyę. 
Kto go poznał bliżej, czy to osobiście, czy też tylko 
z jego utworów poetycznych, ten mógł się przekonać, 
jaką szczerą miłością ojozyzny było zawsze przejęte 
jego szlachetne serce.

—  W  W arszawie zm arł w 76 roku życia Józef 
D e t m e r s k i ,  b. urzędnik Archiwum Królestwa Pol­
skiego.

R ep ertu ar tea tru  L w o w sk ieg o  
w  K r a k o w ie .

O s t a t n i  t y d z i e ń  p o b y t u .
W niedzielę 21 b. m. po raz d rugi: Cagliostro 

w W iedniu, operetka w 3 aktach Jana Straussa.
W  poniedziałek 22 b. m .: Opowieści Hoffmana, 

opera fantastyczna w 4  aktcch Offenbacha.
W e wtorek 23 b. m .: W iceadmirał, opera ko­

miczna w 3 aktach Millockera.
We środę 24 b. m .: Biedny Jonatan, opera ko­

miczna w 3 aktach Millockera.

— Dnia 19 sierpnia pogoda, upał; termometr 
w cieniu od -f-16 3 doszedł do -J-33 0  C. Barometr 
trochę o p ad ł; o godzinie 7-mej rano dnia 20 sie rp ­
nia stan jego był 741*1 m m ., termometru - |-2 1 '0  
Cels. W iatr południowy.

W  niedzielę dfiia 21 sierpn ia: św. Jacka i Jo a n n y ; 
w poniedziałek dnia 22 b. m .: św. Symforyana m.

Telegramy własne „Czasu44.
W i e d e ń  20-go sierpnia. Dzienniki ogłaszają 

program podróży Cesarza. Program podróży i po­
bytu Cesarza w Galicyi jest już znany. Najj. Pan 
wyjedzie z Iscbl 29 b. m. do Oleszyc i wróci 
z Galicyi d. 8 września do Wiednia, zkąd 11 
września nda się na manewry do Detenic w Cze­
chach. Ztamtąd powróci Cesarz dnia 14 września 
do Wiednia, a zaraz następnego dnia wybierze się 
na manewry do Pięciokościołów na Węgrzech, 
zkąd powróci d. 21 września. Gośćmi Cesarza 
podczas manewrów będą Arcyksiążęta: Franciszek 
Salw ator, Albert Salwator i Józef Augustyn. 
Na wszystkich manewrach będą obecni attaches 
wojskowi Niemiec, zaś attaches wojskowi innych 
państw będą obecni tylko na manewrach w Wę­
grzech.

W i e d e ń  20 sierpnia. Z Belgradu ze strony 
serbskiej otrzymuje Polit. Corresp. wiadomość, iż 
nieuzasadnionemi są pogłoski, obiegające w osta­
tnich dniach o rzekomej dymisyi całego gabinetu 
PaBicza. Pogłoski te powstały prawdopodobnie 
ztąd, że rada ministrów uchwaliła niedawno zwo 
łanie sknpczyny na nadzwyczajną sesyę na d. 27 
sierpnia.

Do tego samego pisma donoszą z Konstantyno­
pola , iż audyencya Stambułowa u sultana nie stoi 
w żadnym bezpośrednim związku z kwestyą u- 
znania księcia Ferdynanda księciem bułgarskim. 
Niepodobna też przypuszczać, aby rząd turecki 
rozstrzygnięcie kwestyi, nie od niego tylko zale­
żące i zkądinąd natrafiające na trudności, chciał 
wywołać pewnego rodzaju dyplomatycznym zama­
chem. Mimo to wszyscy uznają ważność wizyty 
Stambułowa w Konstantynopolu i wypadkowi te 
mu przypisują nadzwyczajne znaczenie dla Buł-

garyi. W kołach dyplomatycznych przypisują roz­
mowie, jaką miał Stambułów z wielkim wezyrem 
podczas obiadu, większe znaczenie praktyczne, 
niż audyencyi u sułtana. Wbrew rozszerzonej do­
tąd wersyi reprezentanci dyplomatyczni nie byli 
obecni na tym obiedzie, ta k , że rozmowa mogła 
być zupełnie poufaą. Rzecz naturalna, iż Stambu­
łów nie pominął sposobności omówienia z Dżewa 
dem baszą z lojalną otwartością wszystkich wa 
żniejszych kwestyj.

B uda-P eszt 20 sierpnia. Z kompetentnej 
strony zaprzeczają doniesieniu dziennika Magyar 
H irlap , jakoby Benedyktyn Handek miał zostać 
arcybiskupem zagrzebskim.

B erlin  20-go sierpnia. Do Koln. Ztg  donoszą 
z Petersburga, iż komisya zbożowa na odbytem 
w poniedziałek posiedzeniu uchwaliła zniesienie 
wszystkich dotąd jeszcze istniejących zakazów 
wywozu zboża. Odnośna pubbkacya nastąpi w naj­
bliższych dniacb.

L ondyn  20 sierpnia. Times donosi z Peters 
burga, iż w pewnej fabrycznej miejscowości k>ło 
Taganrogu powstały znaczne zaburzenia. Wiele 
domów zniszczono, a w walce zabito kilku ko 
żaków.

Petersburg: 20 sierpnia. Przebieg cholery 
w Moskwie i Petersburgu nie ma gwałtownego 
charakteru. W Moskwie do d. 16 b. m. zachoro­
wało 14 osób, a zmarło 5 , a w Petersburgu za­
chorowało 44, a zmarło 9. W Astrachanie, Baku 
i Niżnym Nowogrodzie zmniejsza się epidemia. 
W ostatnich miastach przeciętnie na dzień jest 20 
chorych, a z tego umiera 25 procenL W Niżnym 
Nowogrodz!e zmniejszono już stan personalu le­
karskiego, a utworzony na Wołdze w pobliżu m ia­
sta pływający lazaret zamknięto. W Baku zmarł 
między innymi na cholerę tskże francuski konsul 
Humbert. W przecięciu w całej Rr syi zapada dzien­
nie na cholerę 8000 osób, a umiera 4000. Szcze­
gólnie gwałtownie grasuje epidemia na Kaukazie, 
na terytoryum dońskiem, w prowincyaeh : Sama­
ra, Saratów, Simbirsk, W jatka i Orenburg. W każ­
dej z tych gubernij pochłania ona codziennie setki 
t fiar, chociaż w ostatnich dniach liczba wyzdro­
wień wzrasta.

W prowincyi charkowskiej wybuchły nowe roz­
ruchy. W mieście Starobelsk zburzono barak prze­
znaczony na lokal obserwacyjny dla osób podej­
rzanych o zasłabnięcie na cholerę, a mieszkańcy 
wsi Gołodajew znieważyli lekarzy, aby przeszko­
dzić zarządzonej przez nich desinfekcyi chat wło­
ściańskich. Gubernator wysłał wojska do obu tych 
miejscowości z poleceniem aresztowania sprawców 
rozruchów i wdrożenia śledztwa sądowego.

W obozie pod Krasnem Siołem zastąpiono wiel­
kie manewry zwyczajnemi manewrami dywizyjne- 
mi. Ograniczenie to okazało się koniecznem z po­
wodu pojawienia się cholery w Petersburgu.

K o n sta n ty n o p o l 20 sierpnia. Nowy gu­
bernator Libanu, Naum basza, obejmie już w naj­
bliższym czasie swą posadę. Nominacya jego na­
stąpiła na pięć lat. Naum piastował dotąd w mi 
nisterstwie spraw zagranicznych nrząd jeneralne- 
go sekretarza dla korespondencyi francuskiej. S ta­
nowisko to ma objąć teraz jego szwagier Febti 
bey , który był dawniej sekretarzem przy tureckiej 
ambasadzie w Petersburgu.

Telegramy biura koresp.
W iedeń  20 s;erpnia. Fremdenblatt zaznacza, 

że toast cesarza Wilhelma na cześć cesarza Fran 
ciszka Józefa obudzi w Austro-Węgrzech jak  naj 
żywszy oddźwięk. Cesarz niemiecki wypowiedział 
to, co każdy Austryak wdzięcznie odczuwa. Sło­
wa cesarskie rozebrzmią po świecie, jako pono­
wne potwierdzenie przymierza pokoju i przyjaźni, 
które przeszło do świadomości ludu.

W iedeń 20 sierpnia. W skutek ciągle trwa­
jących ogromnych upałów, w ciągu dnia wczo­
rajszego siedm osób zostało dotkniętych pora­
żeniem słonecznem. Z tych dwie um arło, inne 
wkrótce przyszły do siebie.

T a m sw eg  20 sierpnia. Wczoraj po południu 
wybuchł tu, prawdopodobnie wskutek nieostrożno 
ści robotników leśnych, pożar w lesie prywatnym 
na wyżynach Schwarzenbergu na przestrzeni 
dwóch hektarów. Pograniczny las skarbowy jest 
zagrożony, istnieje jednak nadzieja zlokalizowania 
pożarn.

T a m sw eg  20 sierpnia. Pożar lasu zlokalizo­
wany został na przestrzeni lasów, należących do 
dóbr Feichting.

K ro m iery ż  20 sierpnia. Kardynał FUrsten- 
berg umarł. (Fryderyk Ftirstenberg, kardynał i 
książę arcybiskup Ołomuńca, nr. 8 października 
1813 r. w Wiedniu, był synem wielkiego marszał 
ka dworu. Teologię studyował w uniwersytecie wie 
deńskim. W r. 1836 otrzymał święcenia kapłań­
skie. Wybrany został księciem-arcybiskupem Oło­
muńca 6 czerwca 1853; w tym charakterze zasia­
dał w Izbie panów i w sejmie morawskim. Dnia 
12 maja 1879 papież Leon XIII zamianował go 
kardynałem. Z okazyi zjazdu monarchów w Kro- 
mieryżu, podczas którego obaj monarchowie mie­
szkali w książęco-arcybiskupim pałacu, kardynał 
ozdobiony został w r. 1885 wielkim krzyżem or­
deru św. Szczepana i otrzymał portrety z brylan 
tami cara i carowej. Dnia 14 października 1886 
obchodził kardynał 50-letni jubileusz kapłański. 
Przyp. Red.).

B erlin  20 sierpnia. Ambasador Szechenyi za­
mierza w niedzielę Berlin opuścić i ndać się 
w odwiedziny do chrrego brata do Guttenstein. 
Powrót ambasadora oczekiwany jest w paź Izier- 
nikn.

B erlin  20 sierpnia. Królewska fabryka amu 
nicyi w Szpandawie przerwała pracę z powodu 
upałów.

P aryż 20 sierpnia. Upały znacznie się zmniej- 
szyły.

Strejk woźniców zakończył się.
L iev in  20 sierpnia. Zgromadzenie 1.500 ro­

botników górskich postanowiło zażądać od towa­
rzystw, aby zaniechały najmować do kopalń w L’ć- 
vin robotników z Belgii; postawiono to za waru 
nek załatwienia konflikia. Wszyscy robotnicy pod­
jęli pracę, z wyjątkiem belgijskich, którzy cze­
kają na wypłatę, aby kraj opnścić. Rozgoryczenie 
przeciwko robotnikom belgijskim trwa ciągle. Jest 
obawa, że w dniu wypłat 22 b. m. powstaną po­
nowne rozruchy.

H avre 20 sierpnia. Zaszło kilka nowych wy­
padków chorób z objawami cholerycznemi. Jeden 
z tych wypadków zakończył się śmiercią.

L ondyn  20 sierpnia. Ukazała się druga księ­
ga niebieska o sprawach marokańskich. Smith 
oświadcza w niej, że sułtan nigdy nie zamierzał 
zawrzeć z Anglią nowego traktatu handlowego. 
Pismo Salisburego do Smitha czyni uwagę, żo do­
póki Anglia nie posiada zezwolenia innych mo­
carstw, lepiejby było nie nalegać na sułtana o 
zawarcie nowego traktatu handlowego.

P etersb u rg  20 sierpnia. W drodze ustawy 
ogłoszone zostały kary za zawieranie interesów 
lichwiarskich przy zakupuie zboża od chłopów i 
gospodarzy.

P etersb u rg  20 sierpnia. Graźdanin  twier­
dzi, że rząd turecki udzielił rządowi rosyjskiemu 
dobrowolnie szczegółowych wyjaśnień, dlaczego 
Stambułów został przyjęty przez SulUna.

Według Piet. Gazety podpisana została zawarta 
pomiędzy rządem rosyjskim a rządem chińskim 
ugoda co do utworzenia konsulatów rosyjskich 
w najważniejszych miastach chińskich.

P etersb u rg  20 sierpnia. Petersb. Gazecie 
przywrócono na nowo pozwolenie na sprzedaż po­
szczególnych numerów.

P etersb u rg  20 sierpnia. W fabryce szyn 
Hughesa w pobliża Jekaterynosławia wybuchły 
rozruchy robotnicze. Do stłumienia zaburzeń za 
wezwano pomocy wojska. Porządęk został przy 
wrócony.

P etersb u rg  20 sierpnia. Od czwartku w po­
łudnie do południa wczoraj zachorowało 92 osób, 
umarło 13.

W gubernii tulskiej w poniedziałek zachorowało 
38 osób, umarło 11.

B elgrad  20 sierpnia. Przybył tu król Ale­
ksander.

K o n sta n ty n o p o l 20 sierpnia. Ajencya 
konstantynopolitańska dowiaduje się, iż rosyjski 
charge d’affaires zażądał w zeszły piątek od Porty 
wyjaśnień co do przybycia Stambułowa do Kon­
stantynopola. Ze strony rosyjskiej zapew niają, iż 
wyjaśnienia były zupełnie zadawalniające i że od­
mawiają one podróży Stambułowa wszelkiego zna­
czenia politycznego.

W a szy n g to n  20 sierpnia. Sekretarz stanu 
otrzymał od amerykańskiego pełnomocnika w Kon­
stantynopolu depeszę, donoszącą o znieważeniu 
amerykańskich misyonarzy w Małej Azyi. Sekre­
tarz stanu polecił pełnomocnikowi, aby zażądał 
od Porty natychmiastowego zadosyćuczynienia. 
Równocześnie dwa amerykańskie statki wojenne 
otrzymały polecenie odpłynięcia ku wybrzeżom 
Małej Azyi.
RUJHIU BUIWM— M M W — —

N A D E S Ł A N E .

(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Przez c a ły  ro k  otwarty 
koncesyonowany zakład wodoleczniczy

„ M a r y ó w f e a "  (poczta Lnów).
Sześć nowych m u r o w a n y c h  budynków. K a ­
p l i c a  (Msze ś. codziennie). U r z ą d z e n i a  w z o ­
r o we .  K u c h n i a  we własnym zarządzie. Pobyt 
i kuracya zacząwszy od 25 złr. tygodniowo. L e ­
k a r z  przebywający stale w zakładzie. P o ł ą c z e ­
n i e  z s i e c i ą  t e l e f o n i c z n ą  miasta Lwowa. 
O m n i  bu  8 do Lwowa w godzinach: 8 ł/2 rano, 
2 I/a po południu, 7 wieczór; ze Lwowa (plac Ha­
licki) w godzinach: 113'4 przed połud., 4 po poł., 
8 wieczór. — Wszelkich bliższych informacyj co do 
pomieszkań i t. p. udziela zarząd. (18G5 1-) 
Em il Bertem ilian Brajer, Dr W iktor Legeżyński, 

właściciel zakładu. lekarz kierujący.

Porębski i Zimler
w K rakow ie, R ynek  1. 8 

polecają towary najlepszych gatunków w zakresie 
handlu d ro b ia zg o w eg o , rob ót ręczn y  eh  
i m a tery j k o śc ie ln y c h . Ceny umiarkowane.

(1798 6-100)

U prasza się PP. A d w o k a t ó w ,  L e k a r z y ,  
D e n t y s t ó w ,  F e l c z e r ó w  i A k u s z e r k i  
o padanie dokładuego adresu celem  p o ­
m ieszczen ia  b e z p ła tn e g o  w sze- 
matyzmie „Kalendarza krakowskiego Józefa 
Czecha na rok 1893.“

Adresować prosimy do Drukarni „Czasu."
Wydawnictwo 

Kalendarza  krak. Józefa Czecha.

W chorobach nerek i pęcherza, piasku moczowego 
i w gośćcu, nieżytach przyrządów oddechowych
i trawienia polecają lekarskie powagi z najlepszym 

skutkiem zdrój lith io n o w y

Salvator
S k u tek  m oczopędny!

P rzy jem n y  sm ak ! L ek k a  straw n ośc!
Do nabycia w handlach wód mineralnych lub

w Dyrekcyi zdrojów Salvato r w P reszow ie.
(1146 IV)

Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze 
aa W a w e l u  zwiedzać można w dni powszednie o godzi­
nie 10, w niedziele i święta o godzinę 11 */,.

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maryi 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi.

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy­
jaciół sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta oodziennie 
od godziny 11-tej do 4-tej prócz poniedziałków. Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 ct.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien­
nie od godziny 11-tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 centów w dzień zwy­
kły, w niedziele i święta po 10 ot. od osoby.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzającyoh 
we wtorki i piątki od godziny 9-tej do 1-szej po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cuto przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 
niedzielę od godziny 9-tej do 1-ej w południe.

Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań­
skim otwarte codziennie od godziny 10-tej do 6-tej. W stęp 
20 ot. od osoby, w niedziele od 10-tej do 2-giej bezpłatny.

K O M A  T 1 L I 6 K A F I C X I B .  
W l s ś e n  20 sierpnia. 2 godzina 30 min. po poł
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M ichał Chyliński.

Pociągi na  kolejach żelaznych  w Krakowie.
(Od dnia 1 maja 1892 r.)

Odchodzą 
z Krakowa P O C I Ą G I  K O L E I : Prz

do
zychodzą 
Krakowa

Pśłnocnej Cesarza Ferdynanda
w kierunku do Wiednia lub od Wiednia:

*6-40 rano 
10'— wiecz. 
t*5-40 rano 
t*9-25przed 
południem 
3 05 popoł. 

f6 -08 wiecz.

Kuryerski 3 klasy
Pospieszny 3 „
Osobowy 3 „

o 3 „

: 1 :

*8 45 wiecz. 
■f6 45 rano 
*10 08 wiec. 

7 33 rano
(z O święci ma)
+9-44 rano 
f*5—pop.

* także w kierunku do Prus lub z Prus, 
f  także w kierunku do Warszawy lub z Warszawy.

Karola Ludwika
w kierunku do Lwowa lub od Lwowa:

7'03 rano I Pospieszny 3 klasy . . . . I 9'42 wiecz. 
9'20 wiecz. J „ 3 „ . . . . | 6.20 rano

10-30 przed. \ Osobowy 3 „ . . . .  2 25 popoł.
10-55 wiecz. | „ 3 „ . . . .  5-— rano
8-— rano | Mieszany 3 „ . . . . | 8-20 wiecz.

w kierunku do Tarnowa lub od Tarnowa:
5 50 popoł. | Osobowy 3 k la s y .........................| 8 55 rano

w kierunku do Wieliczki lub od Wieliczki:
! • _  popoł. Osobowy 3 k la s y .........................I 8 18 rano
1-— popoł. I „ 3 „  I 7-15 wiecz.

Kolei Państwowej
w kierunku do lub od Żywca, Nowego Sącza, Zagórza 

przez Bonarkę koleją Północną:
4-40 rano | Osobowy 3 k la sy .....................
8 50 rano 
7-05 wiecz. 
2-15 popoł.

9-22 wiecz. 
6-05 rano 
4-15 pop. 

10 37 prz.p.

Kur* pfsaifisy I e tp iB r iw  p ib l ioz iyo k .
i 20 sierpnia.

Waluty.
Nueie rosyjski . HpieriłWa M 100
JUrki e in sieek fe .........................
*0 -to (nuakówka ważna. . . .  , 
■ubel erobray obrączkowy . . . .

Obligi.
U 100 G. w art tm. oprócz kuponu blei. 
J^spólna państwowa renta papierowa . 
^klieyjskfe obiigacye indsranizaoyjne. 
}7, gal. Oblig. propinaeylne 96-Ietsle 
*7. galicyjska pożyaska krajowa .

5% o^Ug. komun. gat. Banku krajowego 
ł V. listy likw. Kr. PoL za 100 r. fcm. W. 

oprósz kup. Mod. w rublach I kop.
Listy zastawne i ---------

100 B. U . w art oprósz kuponu bieś. 
gaL Baska krajowego . . , 
a Tew. kr. a. wa Lw. alsokr.
• • .  ■ • "  | *

S f  £ • / ............................
£ * '/•  .  Banku UpoL we Lw.

5 T U . '

!» 7 .

119 -  
58 40 
9 45 
1 81

95 40 
104 30 
93 80 

103 — 
97 40 

100 60

97 75

98 20 
96 50 
94 70 
94 40
99 20 

107 80 
100 80
98 20 

100 50

68 75 
9 f5 
1 45

96 40 
105 30 
94 70 

105 -
98 40 

101 80

99 25

99 — 
97 -  
96 4 
95 20 

100 —  
108 -

99 -
. w Kruk. M Wtf

J ^ sz e lk le  p ap iery  w a r to śc io w e  
H nk no ty  z a g r a n i o m  I m on ity  kupują I tp rz o  

pttf Bajkorzyitiiojizomi wirnikami

pito*
67, Listy dłużne Zakładu kred.

włoóe. we Lwowie to likw id. 
67, LSsty dłużne Zakładu krsd.

włośe. we Lwowie ur likwiA. 
57, Listy zast. Tow. km*, ziem. 

KróL Polak, s 1. 1869 U t, A. 
wn 10T nsSs:| im w art oprósi 
Srspouu Wad. w raki. 1 kop. . 101 75 102 75

JU cya kolejowe i  bankow e 
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr.
„ Lwow.-Czemiow. „ 200 „ 

Gal. Banku hJp. we Lw. „ 200 ,  
Banku gal. <£!* handlu i przam. 

w Krakowie po 900 ułr.

214 — 
242 — 
324 -

216 -  
244 — 
331 —

Losy.
Miasta K ra k o w a .........................

„ Stanisławowa . . . .  
Tow. austr. czerwonego Krzyża 

.  wegier.
„ włosk. „ ,  

Bazylika Fuda-Pnszt, . , .

22 76

17 25
11 40
12 50 
6 50

23 76

18 -  
12 -  
13 50 
7 10

VMlwkmil 19 sierpnia.

Obligi długu państwa.
* 7 i i ' .  papierowa) . . ,
47,,7. ■ w »™ a . . . .

96 25 
95 95

96 46 
E 96 15

4*/.
57.
87.
47.
47.

Renta s ł o t a ..........................
„ papier, nieopodatkow. 

Losy z roku 1864 po 250 m. k.
1860
18«0
1864

500
100
100

Beata węg. papierowa
złota

57,
47//, <JbL poS. koL węg. (aa Ostb. j

Obiigacye galicyjskie.
57, Galicyi skie indem. 10 7, podat 
4V //, Gule, po*, kraj. z r. 1888 
4 7 //, ,  .  z r. 1884
»7, gaL Obiigacye propłnasyjn

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 eh 
Credit-Anat. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 900 a 
Oestsrr. L&nderbank . 900 a
Anstr.-węg. Bank . . .  600 a 
Union bank . . . . .  900 „ 
VerkehnSmnk ogólny . 140 ,  
Wiedeński RaiUrrarctin . 100 .

Akcye kolsL
A ltaid-rtuni' . . 
Ferdynanda Fdłaee. 10*0

II
114 -  
100 60 
140 -  
140 20 
160 75 
184 -

114 20 
103 70 
141 -  
140 50 
151 75 
184 75

100 43 
111 75 
117 40

100 60 
111 95 
113 10

104 70 105 40

94 50 95 60

153 -  
315 75 
362 50 
223 5 j 
1C03 

246 75 
162 25 
116 75

163 6 
316 25 
363 -  
224 V 

1001 
246 76 
162 75 
116 -

2C0 — 
2830

k . i

200 35 
2832

API

Gal. Karola Ludwika . 210 sh . 
Koszyoko-Oderberg . 200 „ 
Lwow.-Czern.-Jaasy . 200 „ 
Siedmiogrodzkie L . . 200 ,  
Staats-Eisenb.-Gcsoll. , 200 ,  
SSdbzku (Lombardy) . 900 ,  
W fg.gaLLapkow w s . 900 ,

,  *or«-Oet. , . . 9t» .

Listy zastawne.
47, Boden-Credit Allg. złotem pL
47.7. „ „pap ier. 50 L
87. „ „ Prem.
67, ZakL kred. w Krak. 36 letn. 
47, Gal. Tow. kred. ziem. nleokr.
57, * ■ ,  ,  ;
47, . . . .  56-Iotu. 
47. .  .  .  .  41 „
47.7 . . . .  .  52 B
47.7. GaL Banku krąj. 517, „ 
5% * .  hipot. prem.
67, s n * 40-letn. 
4 7 // ,  Bank aoatr.-węgianki w. a.
47. .  .
47, Węg- Banku Idpot prem. .

Priorytety kolei.
Ces. Ford.-Półn. 1887 srebr. 47. 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47.7. 

„ „ Jarosław 800 ,  .
Ksezyz-Gderb. 1889 900 eh. 57.

p a n *ed»}a
215 _ 215 5r
183 60 184 _

243 75 244 —

199 50 203 —

302 50 303 2f
,102 25 103 _

[199 60 2C0 -

197 10 197 15

117 50 118 50
100 25 101 25
112 — 113 —

101 30 132 30
96 - % 50
__ __ 94 60
94 75 95 25
99 50 100 Hi
98 50 99 —

107 75 108 25
101 —101 40
100 KO101 60
99 70 100 20

123 60 124 “*

99 50 100 50
100 — 100 10
96 50 96 —

95 50 96 50

nieopd. .  
Siedmiogrodu. L . 200
Staatseisenbahn 500 1 
Sfidbahn (Lombardy) 500 

.  .  s ło t  900«
Węg. gaL Łupków, 900 

,  ,  ,  IŁ Rut. 200
,  Kordosi.. . .  800 

złotem »>

Losy.

Premiowe Wiedeńskie .
„ Węgierskie .
„ Tureckie . . I 

Budowy basyl. Bcda-Peozt 1 
Kredytowe . . . . .
In sb ru k u .........................
K rakow skie....................
Other (miasta Budy) . . 
Czerw. K rzytą austryaek.

.  „ węgierskie
B u d o l l a .................... ....
Salzburskie . . . . .  
8 t  Geaois . . . . .  
Stas siawowskis . . .

Waluty.
Dukaty ważne 
90fraak#w y

*7. 86 - 85 7
93 - 94 -

67, — — — —
37. 185 - 186 26

146 - 147
ł?7, 122 4u 123 -

103 25 104 2‘
103 25 104 2’
100 100 30
120 33 120 76

100 122 75 123 26
100 160 - 160 56
100 143 25 143 7?
4C0 43 20 44 -

r. 6 6 80 7 10
100 192 75 193 _

20 25 - 26 -
20 23 25 23 V
40 55 - 56 -
10 17 60 17 90
6 11 60 11 76

10 24 25 25 -
90 26 75 27 76
49 62 75 63 76
80 30 - 32 -

5 68 6 7(
4 • 9 49 9 50

Imperyały ro sy jsk ie ....................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marla niemieckie za 100 marek 
Btfrel papierowy za 100 rubli .

l w ó w  19 sierpnia.

Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57, Listy Banku h ipo t niepr. 
5% t * ■ » Prem-

41/ / / ,  Sanku kraj. galio. 51-letn. 
47, Listy za s t Tow. kred. ziems.
47. .  „ „ „ 41-leto.
47. » „ „ „ 62-Eetn.
47! .  n ” 56-letn.
67, Obligi indem, gal-107. podat. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal. 
4 7 / / ,  Obligi pożyozki krajowej

67,

**/,
57,

18 sierpnia.

Listy zastawne ser. I . .
* • V .
,  likwidacyjne . .
,  warszawskie ser. I

* £

plao* I *>*»łs

11 95 
58 6( 

121 fO

328 —
100 90 
107 50
98 25
98 50
96 40 
95 10
99 40 
94 70

104 60
101 —

97 60

11 99 
58 67 

122 —

334 — 
101 60 
108 20
98 95
99 20
97 10 
95 80

100 10 
95 40 

105 30 
101 70
98 30

102 90 
102 60 
99 18 

102 25 
102 — 
101 80

■ Kantor wymiany filii c. k. nprz. gal. Bankn Hipotecznego



4 CZAS z Niedzieli 21 Sierpnia 1892.

Każdy rosół staje się natychmiast zadziwiająco smacznym i posilnym wskutek

SIAGGIEGO PRZYPRAWI RO ROSOŁU
(1724-3-4) we flaszeczkach od 45 cent. wzwyż we wszystkich handlach korzennych i łakoci.

O e s te r r e ie l i -
u n g a r . FIM A N Z-RU N D SCH A U .

1*9 G r a b e n  Mr. lO  (wejście Dorotheergasse Nr. I.)
, .F I S A I X - R I j N D » C H A 1 I “  dostarcza każdego tygodnia swoim abonentom i czyte nikom wierny obraz wypadków na wiedeńskiej giełdzie, przyczem zwraca 

szczególniejsza uwagę na ważne zjawiska dla tej giełdy na innych międzynarodowych (argach. Materyałem, jaki podaje, służy interen m zarówi.o tych, którzy chcę być obzna 
jomieni na pofu lokacji targu efektów', co w dzisiejszych okolicznościach i wobec spadającej stopy odsetkowej jest szczególniej ważną rzeczą, lecz także służy interesom wji•-ku­
łacy i, gdyż względem pojedynczych papierów podaje wskazówkę do ich ocenienia

„ F I l A N K - H I F l I i l C H d C ^  daje swym abonentom i czytelnikom możneść cbznajomienia się w szczególnie ważnych zajściach na giełdzie i jeszcze przed wyjściem pisma 
przez specjalne  informacjo w drodze telegraficznej.

B I U R O  I N F O R M A C Y J N E .
Administracya „Oeaterr.-ung. F IW A K X • H liN D I C H A lT '*  w W iedniu, I . ,  kralien Ikr. l O ,  zwraca na to uwagę, iż w swoich biurach urządziła Itiuro infor­

macyjne, które wszystkim, zajmującym się wypadkami na targu elektów, udzieli darmo na stawione zapytania, ustnie i pisemnie, obszernego i sumiennego wyjaśnienia tak pod 
względem ogólnej tendencyi, jak oceniania pojedynczych papierów. (14C5 4 4)

 ; —• R o c zn y  a b o n a m e n t za  .52  o b sze rn y ch  n u m eró w  1 z lr . — A u m e r a  p r ó b n e  d a r m o .  zz : —

A l f  red Hassl w Opawie
w S z lązk u  austryackim ,

poleca na nprawe jesienny w  W J b o ro w y ch  g a tu n k a c h :

i  u #  kościane, nadfosforany, żużle Thomasa,
z n a jzu p ełn ie jsza  p orek a  p odanych  p rocen tów

' za w a rto śc i. (1257-25 -27)

Dostawa w ładunkach wagonowych opłatnie do każdej stacyi kolejowej. 
Oferty, próbki i opisy uprawy na żądanie darmo i opłatnie.

T y lk o  p raudzlue  szlachetne
kamienie w o p ra w ie :

GRANATY,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  MOLDAWITY,
A G A T Y  itp.

C ZE SK A  AJEN CYA  
Ferdynanda  Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej

Nr. 26 . (1472-147 1

i  H A R L A N D E R S K I C H  N IC I £
gz   $

pod względem pierwszorzędnej jakości nie przewyższa £  
^  żaden inny wyrób. (1642424) ^

I  D la t e g o  p r o s z ę  sz y ć  ty lk o  3  |
mm H A R L A N D E R S K . N IC I AM I. &

*
m

Wiedeń — „Hotel Metropole*.
R1N G STRA SSE, FR A N Z -10SE F S QUAI.

W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  l i o t e l .
300 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż), w in d a  o sob ow a , czytelnia z dziennikami wszelkich krajów/i.UJ.. n __ U\ taf___!_L- a>ai>l«na XT «>!aIa T\,.».n'/vuTn i Kinnn łnlnrrj. -nr hnłalu QlnniTO

y «I.. Ipeber,

(także .C zas“). W sp a n ia łe  p od w órze  o sz k lo n e . Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych, " J l"' 1
z n iżo n e  cen y . (1461 61-104)

FABRYKA MACHIN
M A I  K O R A ,

lY ie n -H ern a ls , t ia u p /s fr a s se  Ar. t60. 
Specyalny wyrób machin do obrabiania  d rzew a  i machin 

do n a rz ę d z i ,  tudzież  u rządzeń  transm isyj.
C en n ik i d a rm o  i  o p ła tn ie . (1292-14-65)

ariacelskie  
brople żołądkowe

sporządzone w  aptece pod A n io łem  Stróżem

C. B r a d y  w  Kromieryżu (Morawa),
stary i znany środek leczniczy, działający znakomi cie 

przeciw wszelkiego rodzaju chorobom żołądka.
Tylko prawdziwe zaopatrzone są obok umieszczonym znakiem 

ochronnym i podpisem.
Cena flaszki 40 et., podwójnej 70 et.

Składniki są podane.
_   Prawdziwe JHarlacelskle k ro p le  żołądkowe sa

jfyfruzW?' do nabyoia
w Krakowie w aptekach pp.: L. Rosnera, F. Gralewskiego, P. Krokiewicza, M. Redyka, 
F. Sobieraj skiego, E. Stockmara, K. Wiszniewskiego, J. Trauczyńskiego spadkobierców; w Andry­
chowie n apt. A. Mironowicza; w Bochni u apt. M. Gatty; w Chrzanowie u apt 
Sporysza ; w Dobczycach u apt. Bilińskiego ; w Grybowie u apt. J. Kordeckiego; 
w Mętach u apt. E. Sokalskiego; w Llmanowy u apt. H. A. Zubrzyckiego; I.ipniku u apt 
A. Fuchsa; w Myślenicach u apt. W. Gumińskiego; w Starym Sączu u apt. Maczudziń- 
skiego; w Iowym Sączu u apt. Jakubowskiego, u W. Filipka; w Żywcu u apt. L. Graffa 
apt. J. Herdliczki: w Suchy u apt. K. Czernickiego; w Szczurowy u apt. Ant. Szymonowicza; 
w Wieliczce u apt. Br. Miczymkiego; w Zakopanem u apt. F. Tabeau. (160 26 43)

C. k. austriackie koleje państwowe.

w ażn y  Od 1 m aja  1 8 9 3  r. (według czasu środkowo-europejskiego).

Odjazd
37-03 rano pociąg posp. Nr 

7-11 ,  „ „

8-00 rano pociąg osob. Nr. 15
8*10 „ - n n tt

z Krakowa 
z Podgórza Pł.

z Krakowa 
„ Podgórza Pł.

10*30 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
10*40 ,  it n „ „ n z Podgórza Pł.

9*20 wieczór 
9*28

poc. posp. Nr. 1

10*55
11*05

nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
„ „ „ z Podgórza Pł.

Krakowa (względnie z Podgórza) :
<lo Podwołoczysk, ma połączenie w Rze­

szowie do Jasła i Nowego Zagórza, a w Prze­
myślu do Chyrowa i Nowego Zagórza.

do Lwowa, ma połączenia w Tarnowie do 
Stróż i N. Zagórza, w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia. Od 25 czerwca do 15 września 
ma także połączenie do Orłowa przez Tarnów 
i bez zmiany wagonów do Mszany dolnej (Rab­
ki, Zakopanego) przez Podgórze-Płaszów.

do Podwołoczyak, ma połączenia w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa, 
Stryja i Stanisławowa.

do Mu cza wy- przez Lwów, ma połączenie 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza.

do Podwołoczyak , ma połączenia w Dę­
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca, w Prze­
myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. — 
Od 1 lipca do 31 sierpnia ma w Tarnowie po­
łączenie do Orłowa.

z Krakowa 
z Podgórza Pł.

5*50 po poł. poc. osob. Nr. 17
6*00 a i) n tt ił

1*00 po połud. poc. mięszany 
1*15 n « n

z Krakowa 
z Podgórza Pł.

z Krakowa 
z Podgórza Pł.

do Tarnowa.
Płaszowie do

ma połączenie 
Żywca.

w Podgórzu-

do Wieliczki.

8 50 rano pociąg mięszany z Krakowa
9 05 przed poł. poc. mięsz. z Zwierzyńca 
9 09 „ „ „ osob.
9*15 n n n tt

z Podgórza Pł.
„ „ przystanku

7 05 wieczór pociąg mięsz. z
7*20 „ n » z
7*25 „ „ osob. z
7'31 „ - n n

Krakowa 
Zwierzyńca 
Podgórza Pł.

„ przystanku

4’40 rano pociąg mieszany z Krakowa 
4 5 5  „ „ „ z  Zwierzyńca
5 00 „ „ „ z Podgórza Pł.
5*06 „ « „ „ „ przystanku

2T5 po poł. poc. mięszany z Krakowa
2*30 n „ n .  z Zwierzyńca
2-34 » „ „ „ z Podgórza Pł.
2*40 „ przystanku

5*50 po poł. poc. osobowy z Krakowa
6*05 wieczór „ » z Podgórza Pł.
6*11 .  b n n „ przystanku

8*00 rano pociąg osobowy z Krakowa 
8 1 3  „ „ » * Podgórza Pł.
8*19 » „ * » u przystanku

do Huaiatjna przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz ; ma połączenia w Kąlwaryi do Wadowic 
i B ielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i K oszyc, w Zagó­
rzanach do Gorlic.

do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wado­
w ic, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do 
Rzeszowa.

do ©iwięcłma.

do Oówięcima.

do Kywc

do Chabówki (Zakopanego), Rabki i Msza­
ny dolnej. Kursuje tylko od 25 czerwca do 
15 września.

6*12 rano 
6 20 „ pociąg posp,

Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):
Podwołoczyak, ma połączenia w Przemy­
ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 
w Tarnowie od Igo lipca do 31go sierpnia 
z Koszyc i Orłowa.
Muczawy przez Lwów.

4 50  rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pł. 
5 0 0  „ „ B B B Krakowa

Nr. 2 do Podgórza Pł. I 
„ ,  B Krakowa I

2 15  po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
2-25 „ ,  t. » B « B Krakowa

8'09 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
8*20 B B B B t. Krakowa

9-34 w nocy poc. posp. Nr. 4 
9*42 .  „ B

do Podgórza Pł. 
„ Krakowa

ze Lwowa, ma połączenie w Przemyślu od 
N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Orłowa i Mszany dolnej, 

z Podwołoczyak, ma połączenie: w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, 
w Podgórzu Pł. od 25 czerwca do 15 wrze­
śnia z Mszany dolnej, Rabki, Chabówki, Za­
kopanego) bez zmiany wagonów, 

z Podwołoczyak, ma połączenia: w Prze­
myślu od Husiatyna, Stanisławowa, Stryja 
przez Chyrów w Jarosławiu od Bełżca, So­
k i' ~kala i

8 41 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza Pł. j * Taro 
8-55 „ „ „ „ b » KrakOwa i od Ży

7*58 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza Pł. j
81 8  " » - » ”  ’7*00 wiecz. „ » n A52
7*15 - n n tt n

Podgo 
Krakowa 
Podgórza Pł. /Fodgi
Krakiowa

5-40 rano 
5*46 „
5 50 „
6 05 „

poc. osobowy
» n
„ mięszany

do Podgórza przyst. 
„ „ Płasz.
„ Zwierzyńca 
„ Krakowa

3-49 po poł. poc. osobowy do Podgórza 
3'55 tt » » u » Płasz.
4*00 „ B mięszany „ Zwierzyńca
4Y5 ,  u ~ » n Krakowa

10*12 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst. 
1016 B B B « B „ . B . Płasz.
10*22 „ » » ,  » Zwierzyńca
10*37 » « B » n Krakowa
8*53 wieczór poc. mięsz. do Podgórza przyst. 
5*59 » n » » n Płasz*
9*07 ,  B n n Zwierzyńca
9*22 « n u n Krakowa
8*24 rano pociąg osobowy do Podgórza przyst. 
8*30 „ „ B B „  B Flasz.
8*55 „ « n n Krakowa
7*58 wieczór pociąg osob. do Podgórza przyst. 
8*04 B B B » Fłasz.
8*20 „ „ „ B Krakowa

Rawy ruskiej, w Rzeszowie od Jasła, 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tar­
nowie od Koszyc, Orłowa i N. Zagórza.

nowa, ma w Podgórzu Pł. połączenie 
wca

Wieliczki. Pociąg Nr. 462 ma połączenie 
w Bierzanowie do poc. Nr. 15 w kierunku do 
Lwowa, a w Podg. Pł. do poc. Nr. 1014 do 
Mszany dolnej od 25 czerwca do 15 września. 
Poc. Nr. 452 ma połączenie w Podgórzu Pł. 
do pociągu Nr. 1016 w kierunku do Suchy, 
N. Sącza i N. Zagórza.
Husiatyna przez Chyrów, N. Zagórz, N. 
Sącz, Suchą — ma połączenia: w Jaśle od 
Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Są­
czu z Orłowa i K oszyc, w czasie od 1 lipca 
do 31 sierpnia.
Husiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma połączenia: w Jaśle od Rzeszowa, 
w Zagórzanach z Gorlic, w N ., Sączu z Orło­
wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, w Kal­
waryi od Bielska i Wadowic.

z Oówięcima.

z Oówięcima.

z Żywca, ma w
z Wadowic.

Kalwaryi połączenie
(2511-39-)

Mszany dolnej ,  Chabówki (Zakopanego) 
i Rabki; kursuje tylko od 25 czerwca do 15 
września.

Studentów

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 10 ct. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowych lub n konduktorów.

na m i e s z k a n i e  
przyjmuje także 

w tym roku — przy prowadzeniu pedagogiez- 
nem — wdowa po profesorze Marya Kisie­
lewska, nauczycielka muzyki w K r a k o w i e  
przy ul. B r a c k i e j  pod Nr. 5. (1831-3 6)

Nauczycielka Niemka
władająca ję/yhiem  francuskim i angiel., wysoko 
muzykalna, oraz kilka dobrych bon z a r a z  
do umieszczenia. (1779 4 4)

AGENCE INTERNATIONALE 
Mnie de MtHOHMKA, Cracovie, 

Hotel de Maxe.

PEiilOIAT
R a d c y  s z k o l n e g o  B ronisław a  
T rzaskow skiego, dla uczniów wszel­
kiej kategoryi, przeniesiony został do do­
mu pod Nr. 7 przy ulicy św. G e r t r u d y  
w Krakowie. (1839-2-3)

Uczniowie
z średnich szkół, znajdątwygodne mieszka­
nie, dobry wikt i rodzicielską opiekę. R y­
n ek  g ł ó w n y  L. 25, II piętro. (18112 3)

Kamienica
nowa, z pięknym ogródkiem, owoce, róże i t. p., 
dobrze zbudowana, z powodu wyjazdu do sprze­
dania. — Majątki większe — wio»ku 359 m., 
4 mile z Krakowa, z dobremi budynkami, inwen 
tarzami i zbiorami, kawałkiem lasu dobrego, do 
sprzedania — i wioska 170 m , 2 mile z Kra­
kowa, do sprzedania lub wydzierżawienia itp. — 
Agronom młody, energiczny, w miejscu, szuka 
posady od 1 pażdz. b. r. — Zgłoszenia w biurze 
komisowo - inform. M l. Jaworskiego 
w Krakowie, ul. Grodzka L. 30. (1787-4-4

5ie li krem G rolich m e  i.s  ,
ieczystoścr Hkóry JH^p
sątrobianych, opaien j t . p.  i me

cere aż do starośćp rysko w , werwoności_ nosa ^
zachowa świeża ce świeża- Ża
lśniąco białą i  ccnt. Główn;lśniąco białą » r f o d o « - G^ wny 
dne biebdło- Lena mor
skład ma i- Grohoh wskład m a j - ^ ^ , ^ .  (64Q-2_626]

We l o c y p e d y
wszelkiego rodzaju. 

Katalog za nadesłaniem 
marki 10 ct. 

n r  Poszn kiwani 
zastępcy. (1467-40 )

II. B o c k ,  Wien, III, Hauptstr. 72.

Pierwsze polskie przesiębiorstwo wysyłkowe 
p. f. Albin K rajew sk i w W iedniu.

I., Giselastrasse Nr. 1, 
poleca i dostarcza wszelkie artykuły w dział prze­
mysłu i handlu wchodzące: domowe, gospodar­
skie, rolnicze, browarniane, gorzelniane i prze­
mysłowe — słowem wszystko, co kto zażąda, 
wysyła odwrotnie pocztą lub koleją za zaliczką 
i liczy ceny fabryczne. Informacyj na zapytania 
(marka 5 et. 1 udziela chętnie i odwrotnie. Proszę 
zażądać cennika illustrowanego, który wysyłam 
darmo i opłatnie. (1655-12-)

Nauczycielki domowej
P o l k i ,  z niemieckim i francuskim 
językiem, muzykalnej, p o s z u k u j e  
od 1 września b. r. dla 2 dziewcząt 
13 i 9 lat liczących, A. S. Z. poste 
restante Tarnów. (1843 3-5)

L. 54.
Ogłoszenie.

(1788-5 6)

W  dobrach Mędrzecbowskich J W .  
Hrabstw a Potockich je s t  do obsadze­
nia posada p r a k ty k a n ta  n o  * 
s p o d a r c z e g o .

Mający chęć ubiegania  się o tę 
posadę , winni wnieść swe podania, 
zaopatrzone świadectwem z ukończo­
nych studyów w krajowych lub za­
granicznych w y ż s z y c h  l u b  
ś r e d n i c h  s z k o ła c h  r o l­
n ic z y c h , do Zarządu dóbr w M ę ­
d r z e c h o w ie  p. B o le s ła w .

5 K A I I 5
stare i nowe sprzedaje najtaniej (1601 245 )

EflIL WEINER, Wien, I., Salzthorgm e 4.

J. M.  R M O U T I L
(dawniej J. JEITNER)

w  P I U D K E ./ i s z k o A v ,
Podiebradowa trzida  l. 517.

P ierw sza  c ze sk a  fabryka o b raz ­
ków św iętych, różnych napisów 
świętych na  szk le  i wszelkich 
drewnianych ram na fotografie, 

portrety, obrazy itp.
Również zw ierciad ła  różnych

rozmiarów. (1837-3-3) 
Zamówienia uskutecznia punktualnie.

■̂■rrsrr1 w f ff  >f f f f f f f ff  f f f f f t f i f f  f f f f f ff  i f yf >f f yi

Na wiosnę i na lato!
Niniejszem mamy^zaszczyt Szanowną Publiczność zawiadomić, że filia  

w iedeńska lle iiin an a  14 o lin a i Synów  została bogato zaopatrzoną 
w wielki wybór gotowych su k ien  m ęskich, mianowicie:

Ubrania m arynarkow e,
„ żak ietow e,
„ salonow e, 

spodnie kam garnow e,
Z arzutk i, Chester fieldy, K a iserrok i, M enżykow y, Ifawe- 
lo k i. bundy do p o d ró iy , kam izelk i p ikow e i jedw abne, 
oraz obfity wybór ubrań dziecinnych na sezon wiosenny i letni, we własnym 
zakładzie wykonanych, w najnowszym fasonie, po zdumiewająco niskich cenach.

Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szan. Publiczność dokładnie uważać 
na Alumer dom u, gdzie nasz magazyn się znajduje. (1474 72-104)

Z uszanowaniem

H e i l m a n  K o l i n  i  S y n o w i e ,
w Krakowie, ulica Grodzka I. 9, I. piętro.

Składy nasze: W W ied niu , w K rak ow ie, ulica Grodzka 1. 9, 
w P rzem yślu , we Lwowie, w C ierniow raeh, w Bia-ły (Bielsku), 
w Opawie, w P ilzn ie, w Tarnow ie, w R zeszow ie, w J a r o s ła ­
w iu , w S tan isław ow ie, w Io w y m  Sączu.

. . . . .

BLANKENHEYM &  NOLET, ROTTERDAM,
FIRMA ZAŁOŻONA 1732.

P ierw szy zak ład  dla w yrabiania

najlepszych holenderskich likierów.
Curacao, Crćme de Vanille, de Mentlie, de Hose. Hurtowna sprzedaż w kamlon. 
hach I butelkach ; w skrzynkach od 12 butelek wzwyż po złr. 1*80 i zlr. 1*60 za kamionkę

lub butelkę na miejscu w Rotterdamie.
Główne zastępstwo dla A u stry i- Węgier ma

F I L I P  J .  G A I G E R ,
zastępca pierwszych Domów: francuskich, angielskich, holenderskich i hiszpańskich; s k ł ad 

win, likierów, koniaku, musztard i kakao, (1636-5 5)

W WIEDNIU, II.. P R A T E R S T R A S S E  NR. 7.

MĘŻCZYZN
cierpiących na osłabienie męskie, zaprasza się we własnym interesie o sprowa­
dzenie broszury używania patentowanego we wszystkich państwach, odznaczo­
nego złotemi medalami galwano-elektrycznego przyrządu „Hefector.“  Je­
dyny przyrząd, który wedle profesora Yolty, polegając na naukowej podstawie 
jest konstruowany i nawet w zastarzałych cierpieniach gruntownie pomaga. 
Zastosowany przez profesorów i lekarzy. Refectora można wygodnie w kieszeni 
umieścić. Broszurę z opisem użycia wysyła darmo i opłatnie jener. reprezentant 
J. A u g e n f e l d  w W i e d n i u ,  I., Schuierstrasse 18 (także dyskretnie pod liter.).

W zamkniętej kopercie 10 cnt. porto. (1022-34-)



CZAS z Niedzieli 21 Sierpnia 1892.

Pierwszy parowy amerykański młyn do kości
w Klimkówce pod Rymanowem,

sprzedaje tego roku około 150 wagonów różnych gatunków męki prawdziwe 
kościanej za gotówkę 3°/0 sconto, na kredyt od 3 do 6 miesięcy bez procentu, 
od 6 do 9 miesięcy na 8 °/0, a w razie koniecznej potrzeby i 12 miesięcy kredytuje 

Doświadczenia z nawozami sztucznemi robione na własnych polach na 
wielkę, skalę można oglądać w różnych porach ro k u ; na donoszących o przy­
byciu, konie będą oczekiwać na stacyi w Rymanowie.

Dla pośredników w rozprzedaży, dla Panów Naczelników gmin i t. p 
wszystkich zajmujących się ajencyą tego towaru wśród w łościan, ofiaruje 
fabryka 5 %  prowizyi. —  Za dobre ć towaru fabryka ręczy. (1736-10-15) 

Zarząd dóbr Klim kówka, p. Rymanów.

Fabryka cukrów f
D E S E R O W Y C H  I C Z E K O L A D Y *

A. N O W IŃSKIEG O
„ «  KRAKOWIE, ulica Bracka L. 5 ,
.2 poleca Szanownej Publiczności najlepszych cukrów 4  
&  mięszanych z czekoladkami V* kilo wraz z pudełkiem J k  ■

t*r

patentowany, prędki aparat do parzenia KARMY dla UTDM z bardzo małym 
opałem węglanym, rozmaitej wielkości, poleca (1755 3-3'

J. B. PRiJW ER w Krakowie, ul. F loryańska  L. 32.

Alfred Rassl, handel nasion
w Opawie (w Szlązku austryackim)

p o l e c a  j a k  d ł u g o  z a p a s  s t a r c z y :

zimowe zboże do siewu, żyto do siewu 
i pszenicę do siewu,

w najlepszych świeżych gatunkach, chodowanych w Wysokiem poło­
żeniu górzystem, ze zbioru 1892 r., wyborowej jakości. (i667-io -ii)

1/ 0^ "  P r ó b k i  i o f e r t y  n a  ż ą d a n i e .

i

Jedyny austr.-węgierskl patentowany

zakład naukowy filigranowych robót.
Na ostatniej zabaw ie  ludowej w Lincu odznaczony wielkim srebrnym

medalem.
Wykonanie ozdób kościelnych, łańcuszków do zegarków i na szyję, brosz, 
naramienników, garniturów do kapeluszów, włosów i balowych orderów 
kotylionowych i ozdób na drzewko, wkładów do sukien, ozdób na przed­
mioty ścienne i szczotkowe, poduszki na kanapę, wachlarze dekoracyjne itp. 
wraz z koszyczkami na kwiaty, wykonanemi z kolorowego drntu i wełny.

NiniejBzem mam zaszczyt zawiadomić, iż otworzyłam tutaj kurs nauki filigranowych 
robót, zapraszam więc Szanowne Panie do ich obejrzenia w mojem mieszkaniu w Krako­
wie przy ul. Grodzkiej pod Ł. 13, na I I . piętrze w oficynie, oraz w Tarnowie 
przy ui. Seminaryjskiej pod I,. 16.

Robota je s t nietylko wielce zajm ującą, lecz także łatw ą do nauczenia; nawet początkowe

nowych robót. Materyał do tych robót jest bardzo tani (pudełko z początkowym materyałem 
85 ct.), każdy więc ma sposobność do wykonania najpiękniejszych podarunków. Godziny nauki 
codziennie przed południem od godz. 8—12 i po południu od godz. 2—7; dla pań niemających 
we dnie czasu, w poniedziałek, środę i p iątek  wieczór od godz. 7—9.

PP. Porębski i SBimler w Krakowie w R ynku głów nym , tudzież K. B an u  w T ar­
nowie urządzili na wystawie swego sklepu mały wybór filigranowych robót.

Rozsyłkowa sprzedaż wszelkiego potrzebnego materyału znajduje się w W iedniu, III., Ke- 
gelgasse Nr. G, I. p., gdzie także przyjmuję zamówienia na gotow e przedm ioty. ’(18S4-4-4)

JÓZEFA THEBEN Yast.

M. Beyer i Spółka
w KRAKOW IE, Sukiennice Ar. 13, 13, 14,

naprzeciw kościoła Najśw. Panny Maryi.

Fabryczny skład płócien i bielizny gotowej, 
męskiej, damskiej i dziecinnej, oraz bielizny 
stołowej białej i kolorowej, chustek białych 
i kolor., z fabryk krajowych i zagranicznych.

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  
norm alnej bielizny trykotow ej Prof. Dra 
Gustawa Jaegera i w szelkich wyrobów try­
kotowych w jedw abiu, wegnie i baw ełnie; 
pończoch damskich i dziecinnych i męskich

skarpetek.
N a sezon letni otrzymali wielki wybór bluzek satynowych, 

wełnianych i jedwabnych.
Paraso lk i  dam skie od s łońca , o raz  paraso le  od deszczu , 

od najtańszych  do najgustowniejszych.
Całe wyprawy ślubne są gotowe na składzie.

Zam ów ienia zam iejscow e u sk u teczn ia  się od w ro tn ą  p o cz tą . (1298-24-)

a )  Z dniem 
pierwszego Sierpnia roku 1891-szego 

sprzedaję  wszystkie nowe fortepiany i pianina mo- „ 
jego sk ładu  5 %  poniżej cen fabrycznych i zadowalniam się 

re sz tą  otrzymywanego od fabrykantów  rabatu. Źe tak  je s t  rz e ­
czywiście, o tem można się ła tw o  przekonać przy pomocy jużto zniesie­

nia się w prost z fabryką, k tó re  każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto oen 
nlków i książek rachunkowych, k tó re w szystkim z c a łą  gotowością p o k azu ję .— 

b )  Częścią reszty , k tó ra  mi pozostaje od fabrycznego ra
atu, opłacam  w szystkie przewozu danego narzę

r S amu?M zne90 od d° mieisca pr« zna-
C> Na z? danie WY'  4  1  iii syłam  fortepiany i pia-

z Z ; e W r Zanej mi ........ - wpr os t  p o d w s k a -
w i ynk^ h dre8er ; 8prz(,e ^ na **<*
zvc?ne r ,  yC> / M i n i l B l i ł l i l m l l M A l  sprzedaję narzędzia mu- 
zyczne znajdujące s.ę  na moim sk ładzie; ka-

koszTu n Pia" ’ 1 1  T P  1  ktÓr^ <"■ P- W Wiedniu)kosztUJe na m.ejscu we | g | |  i l f f l  A , 1 O  AH fi I I M I  fabryce 400 z łr„  a z
opakowaniem i dostawą n. p. do Tarnowa) ko ­
sztow ałby  430  z łr . -  \ M p p p « ^ ^ B M B H B r / s p r z e d a j ę  za z łr . 3 8 0  
.o d s ta w ,am az do Tar- b łatni0 d )  Za
w szystkie nowe, n a w e t na] t ań$2e „
muzyczne mojego s k ł a - ^ H g H H H ^ ,  (a wiec za fortepiany 
od z łr .  3 0 0 ,  p,an,na od 200) daj y

20-letnlą e )  Każde n a - M B l l l f J i l l l i ł ^ r z ę d z i e  muzyC2ne kupio?ne? 
u mnie (albo w moim sk ła  d z j e i  a l b o  w  j a k j e j k o I w j e k

fab ry ce  za  moim pośredni- ctwem) przyjmuję napowrót
w tej sam ej cenie, w jakiej je sprzedałam  i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za  

żąda w przeciągu trzech m iesięcy od kupna, f )  Sprzedając fortepiany i pianina 
na  ra ty  (chociażby po 10 z łr . miesięcznie) nie żądam za  nie ani centa 

więcej, jak  sp rzedając  je  za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uży­
wane wymieniam za d o p łatą  na nowe. h )  W sprzedaży 

fortepianów i pianin wstawionych u mnie w kom is 
pośredniczę zupełnie bezintere 

sownie.

(2764-36-)

„PRZĄDKA"
Pierwsze Galicyjskie Towarzystwo ma krajowego przemysłu tkackiego

w  H H O Ń A IE .
Największy i jedyny skład czysto lnianych płócien

H Korczyńskich, od najgrubszych pobielonych domowych, na ścierki, 
sienniki i maglowniki, — płótna średniej grubości na koszule i kalesony, 

płótna bez szwu na prześcieradła aż do najcieńszych web. 
Wyroby wzorzyste (adamaszkowe), ja k :  bielizna stołowa, 
garnitury kawowe, ręczniki tureckie (zdrowotne), dymy, płótna na filtry — 

siatki do chmielu, portyery, firanki itp.
"  S K Ł A D Y  G Ł Ó W N E :
H we Lwowie w Bazarze krajowym Galie. Akcyjnego Tow. Handlowego,
N w Krośnic we własnym składzie.

M

*

SKŁADY KOMISOWE:
w Tarnopolu u W. Michalewskiego, 
w P r i e i n y i l u  w Bazarze im. M. Zyblikiewicza, 
w Rzeuowie u A Borówki, 
w Cierniowcaeh u L. Schneida, 
w Tarnowie u O. Foerstera.

C e n n i k i  i p r ó b k i  r o z s y ł a  s i ę  f r a n c o .

(1401-21-)

Lwowska Fabryka Asfaltu
i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych

S. Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 
we LWOWIE, przy ul. Korytnej pod Yr. 13, poleca

Asfaltową masę elastyczną do fundamentów
dla izolowania wilgoci kładzioną na mury w gorącym stanie, jedyny  dziś pewny

środek łzolnjący wilgoć;

T E K T U R Ę  ulepszoną ogniotrw ałą
do krycia dachów wysokich gatunków, 

rola lO metrów □ od złr. 1*80 do złr. 3*50;
A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N E  P Ł Y T Y  IZ O L A C Y J N E ,

LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO KONSERWACYI
dachów tekturowych i żelaza; (1791 51-100)

9 9 “ SM OŁĘ a n g ie ls k ą  bezwodną.
Osusza asfaltem jako  Jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie

najbardziej
zaw ilg o co n e  ś c ia n y  w  m ie szka n ia ch . 

n i s z c z y  z a s t a r z a ł y  grzybek  drzewny.
Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturow e i oraz 

reparacye tychże. Metr □  po 50 do 75 ct. Długoletnią trwałość poręcza się.

llyplom honorowy 
w Zagrzebiu. 1891. Złoty medal 

w Temeszwarze.

K W 1 Z D Y

płyn przywrotczy
WODA DO MYCIA DLA KONI.

Cena flaszki I z łr .  40  centów w. a.
Od 30 lat w nadwornych inasztarniach i w większych stajniach wojsko­
wych i cywilnych w używaniu, dla wzmocnienia przed i nabrania siły po 
wielkich utrudzeniach, przy wytknięciach, skrzywieniach, sztywności 

ścięgien i t. p., nadaje koniowi nadzwyczajną wytrwałość w trenowaniu.

Należy uważać na powyższy znak ochronny i żądać wyraźnie
Hwizdy płynu przywrotczego. (451-14-20)

Do nabyoia w a p te k ac h  i sk ła d ac h  ap teoznyoh .

GŁÓWNY SKŁAD MA 
F r a n c i s z e k  J a n  K w i z d a ,  

c. i k. austr. i kr. ram. nadw. dostawca, aptek, obwod. w Korneubnrgu p. Wiedniem.

I Do n a b y c ia  we w szy s tk ic h  h a n d la c h  w ó d  m in era l, i  ap teka ch .

1 8 M Ł E H I E R A  
W O D A  G O R Z K A .

Zalety  zdroju Hunyadi Jdnos Sax lehnera
według orzeczenia słynnych lekarzy;

  punktualny, pewny, łagodny skutek.
Także przy dłuższem używaniu może być przez przyrządy trawienia znakomicie zniesio­
n ą .— Łagodny, dosyć przyjemny smak. — Stale jednakow y i trw ały skutek. — Mała dawka.

Dla ochronienia się  od mamiącego naśladow an ia  należy żąd ać
z a w sz e  (71216-25)

„WaxJelinera wody gorzkiej.”

rz
Fabiana Hoclistinia

w Krakowie, 
przy ulicy św. Jan a  pod Nr. I,

zaopatrzona jest w (682-23-33)

N A G R O B K I
z najlepszego piaskowca, począwszy od 20 złr., tudzież 

z marmuru, granitu, syenitu i labradoru. 
Przyjmuje również zamówienia według nadesłanych 
rysunków na roboty architektoniczne i na 

różnobarwne posadzki marmurowe. 
Wszelkie z a m ó w i e n i a  wykonywuje po cenach 
umiarkowanych i na spłatę częściową.

Odznaczony medalem państwowym c. k. M inisterstwa handlu za okna kościelne na wystawie 
w Przemyślu 1882 r. i medalem srebrnym  na wystawie krajowej w Krakowie 1882 roku

PIERWSZY KRAJOWY
Zakład Szklarski w Krakowie

założony 1864 roku

TEODORA ZAJDZIKOWSKIEGO
p r z y  u lic y  św . J a n a  N r . 17 , n a  dole,

poleca> Szan. Publiczności swój zakład artystyczno szklarski okien
kościelnych, z których to robót posiada chlubne świadectwa z 20 lat.

Podejm uje się robót szklarskich, jak o to : Okien kościelnych ze szkła czystego, kolorowego 
i katedralnego, oraz na żądanie malowania w deseń na szkle (witraże). P rzerabia staro­
świeckie witraże. Podejm uje się oszklenia pojedynczych okien i większych budowli. D o­
starcza wszelkiego rodzaju szyb lustrowych i zwierciadeł z najpierwszych fabryk krajowych 
i zagranicznych. Ubiera źerandole i dostarcza do tychże wszelkich przyborów. Oprawia 
obrazy i t. p ., ja k  również przyjmuje w szystkie roboty w zakres szklarstwa wchodzące,
oraz Zastępca słynnej firmy w Europie Neuhauser Dr Jele i Sp. w Innsbrućkn
t. j .  huty szkła katedralnego i tyrolskiego, malowania na szkle, jak o  znanych fabrykantów

robót okien kościelnych i t. d. (343-13 )

1 W AZIE DE A KOLH1KOW!! 1
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Najtaflsze i najlepsze nawozy sztuczne
pod gwarancyą zawartości składników

DOSTARCZA

Gal i cy j sk i e  a k c y j n e  T o w a r z y s t w o  h a n d l o w e
we Lwowie

po cenach niższych od dotychczas praktykowanych, a mianowicie: 

Wyciąg z cenniku i Kwas fosforowy
Azot

Cena za 100 
ko z work, 

złr.wogóle w wodzie 
rozp.

13— 14 12— 13 2—3 750
18—19 16— 18 V .— i 7-80
17— 19 — 4 7 , - 5 8-25

— 1 4 -1 5 6 —

18—20 __ . 4-20
— — — 1-50

Nr. 1 mączkę kościaną roztworzoną 
kwasem siark. . . . . .

Nr. 2 superfosfat z kości . . . .
Nr. 4 mączkę parową niewyklejoną 
Nr. 15 guano superfosfat . . . .
Nr. 11 mączkę (żużle) Thomasa

(75°/„ m ia łu ) ............................
Nr. 16 kainit z Kałusza . . . .
z dostawą w wagonach lub półwagonach. Cenniki, w których są wyrażone 
bliższe warunki spłaty, oraz informacye o sposobie użycia nawozów, do­
starczają się darmo i opłatnie.

Próbki każdej dostawionej partyi mogą być na żądanie odbiorcy 
chemicznie zbadane przez c. k. stacyę doświadczalną w Wiedniu na 
koszt Towarzystwa. (1613-7-)

~ W n r l i l  na abo*e, na m^ e.* na chmiel i na nawozy
TT U l  1 \ 1  również do nabycia po cenach najniższych.
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W AZIE DLA R O M IK O W !!

on H O K Ś I 18B 8 ( I Z K A I E .

leczn. M Y D Ł O  S M O Ł O  W  C O  W E .
Przez słynnych lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich państwach E uropy 

z świetnym skutkiem na
W S Z E L K I E  W Y R Z U T Y  S K Ó R N E

szczególniej na przewlekłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasoźytne wyrzuty, tudzież na 
czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg, łupież na głowie i brodzie. — Bergera mydło 
tmołowcowe zawiera d®?ś smołowea drzewnego i wyróżnia się znacz­
nie między wszelkiemi innemi mydłami smołowcowemi w handlu. Celem ochronie 
niu się przed fałnow aniam i należy żądać wyraźnie Bergera mydła smo- 
łowcówego i uważać na w ydrukowany oDok znak ochronny. W  uporczywych 
cierpieniach skórnych używa się zamiast mydła smołowcowego skutecznie

B ergera mydła sm ołowcowo-siarczanego
Jako łagodniejsze mydło imołowcowe do usunięcia wszelkich IIECZT8TOŚC1 

CKBV, na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako  niezrównane mydło do mycia 
1 kąpieli dla codziennego mśytku służy, zawierające 35jś gliceryny i pachnące,

B ergera glicerynowe mydło smołowcowe.
Cena s ita k i każdego gatunku 35 cnt. w rai x broszurę, 3 s i t .  I złr., 6 s i t .  złr. 190.

Z innych mydeł Bergera poleca się następnie, zasługujące na uw agę; Bydło ben- 
zoowe dla udelikatnienia cery ; mydło boraksowe przeciw wypryskom ; mydło karbo­
lowe do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako  mydło odw aniające; mydło ichthyolowe 
na reumatyzm i czerwoność tw arzy; Bergera igliwiowe mydło do kąpieli i igliwiowe 
mydło toaletow e; Bergera mydło dla małych dzieci (85 c.) ; mydło piegowe 
bardzo skuteczne; mydło tanninowe przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło 
do zębów, najlepszy środek czyszczenia zębów. W zględem w szystkich innych mydeł Ber­
gera zwracamy uwagę na broszurę. Należy żądać zawsze mydeł Bergera, gdyż istnieją 
liczne naśladowania bez skutku.

Fabryka i główna rozsyłka: G. Hell & Comp. w Opawie,
odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie farm a­

ceutycznej w Wied ni h Ig  S3 roka.
Składy w Krakowie mąją pp. aptekarze W . R edyk, W . B orkow ski, E. Stockmar, 

K. Wiszniewski, F. Sobierajski, R. W ilczyński, Leo Rosner; w Wieliczce B. Miczyński; w Bo­
chni M. G atty; w Tarnowie L. Chodacki; w Bzeszowie A. K arpiński; w Nowym Sącza 
R. Jakubow ski, W. F ilipek ; w Starym Sącza J . Macudziński; w Chrzanowie F. W łocki; 
w Oświęcimie A. Polaczek; w Śywea J . Herdliozka, L. Graff; w Wadowicach S. K u­
row ski; dalej we w szystkich aptekach galicyjskich. (672-24-24)

Carl Kulin «Y C o.s
stalowe pióra do pisania.

Zwiększone gatunki:
Nr. 1155, EF i F, zwiększone pióro Klapsa,
Nr. 1255, zwiększone pióro R asnera ,
Nr. 1530, EF i F, zwiększone tak zwane pióro Aluminium.

SZCZEG Ó LN E Z ALET Y TYCH P I Ó R :
Bardzo przyjemne pisanie, znacznie podniesiona trwałość i cena bardzo mało 

podwyższona wobec mniejszych kształtów. (1203 7-7)
Do nabycia  we wszystkich handlach przyborów pisemnych.



6 CZAS z Niedzieli 21 Sierpnia 1892.

PIEMI 
O GWIAZDACH NASZYCH

(Poem at religijno-narotlowy o 
cudownych wizerunkach Hajś. 

Tiary i Panny w Polsce)
przez

W aw rz .  Hr. E n g e s t r ó m a ,
wyszedł nakładem

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dr. Wład. Miłkowskiego

tr K rakow ie .
Cena egz. drukowanego na najpiękniej­

szym welinie dwoma kolorami w oprawie 
bardzo ozdobnej 1 x*r. (17sl-6-6)

Rządca dóbr
jący cblubue świadectwa z większych majątków, 
mający 10 lat praktyki, poszukuje zaraz odpo­
wiedniej posady. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
Wielmożn. Stanisław l1'1. Barko w Jaśle.

(1854-1-3)

M do sprzedania skład mate- 
ryałów budowlanych w T ar­
nowie, lab też poszukuje się 
spólnika do tego interesu.— 
Bliższych informacyj udzieli 

Biuro ś w i d e r s k i e g o  w Tar­
nowie. (1551-1-)

Rok szkolny 1892J93
W

rozpocznie się I września 1892.
Zapisy przyjmuje i udziela wszelkich 
objaśnień Dyrektor Szkoły, w domu 
pod L. 16 przy ulicy S i e n n e j ,  co­
dziennie od godz 2 —4 po południu, 
począwszy od dnia 29 sierpnia b. r. 

(1866-1-3) D y r e k c j a .

R .  G E B U R T H
c. k. nadw orny  m a sz y n is ta ,

W IE N , V l l j l ,  K a iser  s tr . Ar. 71.
N ajśw ieższe i najlepsze piece  

do Opalania, piece regulacyj 
ne do napełniania, piece pła' 
szczowe dla wentylacyj, ka­
loryfery dla centralnych opa­
lali i suszarń.

Emaliowane piece we wszel­
kich barwach.

N ow y przenośny piec em alio­
w any kaflow y.

Nowy przenośny piec do opa­
lania drzewem  z patentów , 
spichrzem  ogrzew ającym , 
dającym długotrwałe łagodne 
ciepło.

Cyklop, nowy ciągły piec świetlany dla opału 
weglem, pali wtgle bez dymu i długo, oszczę 
dza wiele paliwa. (1811-1 26)

Piece knchenne, przenośne i murowane, prze 
nośne okaflowanie ścienne trwałe.

Zastępcy poszokiwanl* Cennik darmoi

it

P róbk i w sz ę d z ie  o p ła tn ie .
Uznane najlepsze, najmodniejsze

Materye sukienne
prawdziwe, trwałe i tanie, na ubrania, 
paltoty zimowe, zaijiutki, mężykowy, 
konfekcyę damską i na k ażdy  ce l roz­
syła tak ie pryw atnym  na metry s k ła d  
c. k. fab ry k  m ate ry j su k iennych  i tow arów  

z  w e łny  ow czej
iU O R IZ  S C H W A R Z

Z w ittau bei Briinn.
S u k n a  n a  m undury  i w y ło g i, n ie p rz e m a ­
k a ln e  p a k ła k i i m a te ry e  m yśliw sk ie , pe- 
ruw ieny  i dosk iny  na ubrania salon , su 
kna na lib e ry e  i b ila rd y , sukna damskie, 
zarzutki himalaya i pledy. (1814-1 20)
Dla pp. m ajs tró w  k ra w ieck ich  pożyczam  

______ n ie o p ła tn ie  zb io ry  p ró b e t.
Zasada: trwały towar, dobry i tani. 

Wysyłka za zaliczką lub za gotówkę.

P a n i o t l l ł i  zamiejscowe, kształcące się 
I CtlllOlIRI w Krakowie, znajdą umiesz­
czenie i najtroskliwszą opiekę przy rodzi­
nie. Tamże Iekcye przedmiotów szkolnych, 
języka francuskiego i niemieckiego, oraz 
ekcye muzyki przez uczennice Konserwa- 

toryum. Objaśnień udziela Felicya Serwa- 
towska w Krakowie, ul. Kolejowa Nr. 1, 
schody na prawo, drzwi Nr. 4. (1854)

Porządna rodzina izraei.
p o sz u k u je  dwóch studentów  
lub dwie panienki na stancyą  
i wikt. Interesanci znajdą rodzicielską 
opiekę. Bliższa wiadomość przy ul. Seba- 
styana Nr. 5, drugie piętro, drzwi Nr. 9. 

(1856 1 8)

XIII. TARG
a KONIE ZBYTKO WE i UŻYTKOWE 

odbędzie się
w I n o w r o c ł a w i u

d. 4 i 5 października 1892 r.
raz losowanie koni zakupionych na targu.

Zamówienia na miejsca w stajni należy 
irzesłać najpóźniej do 30 września na ręce 
Vgo L. Grabskiego w Inowrocławiu. Póź- 
ńejsze zamówienia tylko w miarę możności 
względnione zostaną. — Za miejsce 
w stajni płaci się cd konia na cały czas 
rwania targu 4 m arki, za osobną klatkę 
i marek, za miejsce na podwórzu dziennie 
O fen.

Konie wolno zostawić w stajni od 2go 
lo włącznie 7go października Za wstęp 
l a  plac płaci się 50 fen. Stangreci i lu- 
Izie służący do oprzętu koni mają wstęp 
rolny. Równocześnie z targiem na konie 
idbędzie się w ystaw a powozów, 
izorów oraz machin i narzę- 
Izi rolniczych. Zamawiający miej- 
ce płaci przy zamówieniu 10 marek i do­
lanie w zamian przekazane sobie miejsce 
.00 metr. k w ., a  za dalsze miejsce płaci 
.0 fen. za metr kw. Zamówienia odnośne 
>owinny również do 30go września być 
s  ręku Wgo Grabskiego w Inowrocławiu.

Inowrocław, dnia 16 sierpnia 1892 r.
H o  n i l  t e  t ;

L. Grabski, Geisler, hr. Solms, 
Timm  z Dziewy, J. Trzebiński.

Czcionkami Drukarni , Czasu.‘

Park Krakowski.
W każdą środę, sobotę i niedzielę 

przy sprzyjającej pogodzie
KONCERT MUZYKI WOJSKOWEJ.

Restauracya w własnym zarządzie. 
(1234-24-24)

Nowy pensyonat żeński
w  K r a k o w i e .

Mam zaszczyt zawiadomić, że z dniem 
1 września 1892 r. otwieram w Krakowie 
pensyon-.t żeński, przyjmując panienki na 
stół i stancyę. Córka moja, uczennica Ho­
telu Lambert w Paryżu, udzielać będzie 
na życzenie lekcyj muzyki na fortepianie, 
oraz języka francuskiego. Na żądanie inne 
także Iekcye przez najbieglej szych tutej­
szych profesorów udzielane być mogą. — 
Zgłoszenia listowne przyjmuję do dnia 21 
sierpnia b r. pod adresem: (1764-4-6)

Franciszka Libeltów a 
w  Krakowie, ul. Straszew sk iego Nr. 27 .

Pierwszorzędne handle
w Tarnowie:

1) Kamil Baum, centralny skład 
papieru.

2) Otto Foerster, skład płócien, 
bielizny i towarów bławatnych.

3) K. Jakubowski, handel korzen­
ny, win i skład cementu.

4) F. Lesxcxy ński, handel korzeni, 
win i delikatesów.

5) F. T. Paw łow ski, handel towa­
rów żelaznych, norymber. i herbaty.

6) Karol Kaschka, księgarnia 
i skład nut.

7) 1J. Mpargnapani, cukiernia, za 
mówienia wszelkie wysyła odwrotnie.

8) August Starxew ski, wyroby 
z nowego srebra i towary galanter.

9) II. W ierxycki, handel galante- 
ryjny ,i drobiazgowy. (1422-10-13)

10) W. Ż uław ski, zakład optyczny.

Dra M. Fedorowicza
r a f i i i e r j a  n a f t y  w  R o p i e ,  

s t a c j a  G r j h ó w ,
wysyła codziennie w baryłkach ame­
rykańskich —  po cenach fabrycznych

(1799 3-)

Odznaczone na wystawach powszechnych 
w Londynie 1862 r .,  P a ry ż u  1867 r., W iedniu 1873 r., 

P a ry ż u  1878 r .

Ma spłaty
fortepiana

d l a  W i e d n i a  
i prowincyi.

Fortepiana koncertow e, salonow e i krótkie,
tudzież pianin** z fabryki znanej w świecie 
firmy wywozowej <Sotłfr. Cramer, Willi.
Mayer w W iednia, złr. 380, 400, 450, 500, 
550, 600, 650. Fortepiana innych firm od złr. 280 
do 350 złr. Pianina od złr. 350 do 600 złr.
Skład  fortepianów i zakład wypożyczania
A. Thierfelder, Wien, VII, Burggasse 71.

(2295-98-100)

0 O łaskawe zgłoszenie ofert
I; 1) na dostawę m asła deserow ego ::

(15 do 80 kilogramów tygodniowo),
i: 2) na wydzierżawienie paclitn
i; z produkcyą dzienną a 400 litrów minimum, i1 uprasza Zarząd mleczarni E. Dobrzyńskiej w Krakowie,

ulica Sławkowska Nr. 12. ( i855-i)

Podajemy do wiadomości Szanownej Publiczności, że dotychczasowe nasze

Pracow nie B lacharskie
połączyliśmy w jedną, któnj. nadal prowadzić będziem y pod firmą

PIKRWSZA SPÓŁKA BLACHARSKA
J. Stankiewicz, W. Bialik, S. Michalski

w  K r a k o w i e ,  u l i c a  S ł a w k o w s k a  I r .  S 3 .
Będąc zaopatrzeni w materyał wyborowy, wszelkie maszyny pomocnicze i posia­

dając fachowe uzdolnienie, wykonywamy po cenach um iarkowanych wszelkie przy­
rządy kąpielowe, jakot ł : w anny, prysznice, p iecyki do w a n ie n ; zakładam y dzw onki 
elektryczne i grom ochrony; urządzam y k lo se ty  pokojowe i nadkanałow e w en ty lacye.

Pokrywamy wieże, kościoły i dachy miedzią, cynkiem, ołowiem, blachą żelazną 
i wykonywamy za poręczeniem w oznaczonym czasie wszelkie reparacye dachów.

W yrabiamy naczynia kuchenne i dom owe w  m iedzi kute i pobielam y naczynia  
m iedziane. (1867-1-10)

Przyjm ując zasadę, że dostarczać będziem y tow ar dobry, tani, krajow ego w y ­
robu, polecamy się łaskawym względom Szan. Publiczności.

P ierw sza  S p ó łk a  B lach arska .

X O G Ł O S Z E N I E .
  - ______-MV-__________■BAJT*

d f  Otrzymawszy n a  c a ł ą  G a l i c j ę  z a s t ę p s t w o  
c h e m i c z n e j  f a b r j k i  T o w a r z j s t w a  a h c j j n e ę o  
W  Z a w o d z i l i  (Górny Szlązk) dawniej Karola Scharffa i Spółki
w Wrocławiu, podajemy do wiadomości P. T. właścicieli ziemskich, 
rolników i gospodarzy, że dostarczamy na zamówienie wszelkiego 
rodzaju n a w o z ó w  s z t u c z i i j c h  oraz m ą k i  k o ś c i a ­
n e j  po cenach fabrycznych bez doliczenia jakiejbądź prowizyi.

DOM K O M ISO W Y  
Banku Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu

(1549-15-16) w Tarnowie.
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Przeciw cholerze.
FABRYKA CHEMICZNYCH PRODUKTÓW

L udw ig K ó n ig  iV Solin  w Wiedniu
kantor w W iedniu, X ., Bochengasse N r. 30.

Najlepsze źródło sprowadzania: ‘ 8Ur°‘
lM tO K K H U  H A B B I I Ł O W K G O  feni- 

low*go, w beczkach i paczkach kilo; 
CHLOHH1J ł t  ł«*,\* , siarkami żela­

zowego.
Dostawa punktualna. Wysyłka z Wiednia. Do 35 sierpnia dawniejsze ceny, 
mimo, iż inne fabryki znacznie już podniosły ceny. Sprowadzanie na pierwszą 
potrzebj usilnie się poleca, gdyż w chwili niebezpieczeństwa dobre gatunki są na 
jakiś czas wyczerpane. — Wysyłki za zaliczką (1810 2-2; , ,

E u d w ig  K ón ig  4' So Im w W iedniu .

s Molla Proszki Seidlickie Tylko prawdziwe,
jeże.i r a  etykiecie każdpgo pudełka 
jest wydruk, orzeł i firma A. Moll.

8 Molla proszki Seidlickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom 
żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lnb skłonności do obstrukcyi. 

U  HT F ałszyu  e w y ro b y  b ęd ą  sądow n ie  śc igan e. IW
Jg  Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. wal. nnatr. i

Wódka francuska  i sól  Molla

X
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a Tylko p raw d ziw e , jeżeli każda flaszka upatrzoną jest znakiem ochronnym A. M olla i zamknięta
plombą ołowianą „A . M oll.1* 

w  W ódka f ra n c u s k a  i só l M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie
J A  jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
W powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mięŚDij i Derwy. — C en a  ory- 

g in a ln e j p lom bow anej fla sz k i 90  cen tów . (1143-25 )

jg Gł. skład wysyłk.: A. MOLL c. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben.
X M F ~  Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów
H | MOLLA i te tylko przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem. 
W  SKŁADY w KRAKOWIE: W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., St. Feintuch.
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modne do n aszyw an ia ; Guziczki perłow e, rogow e, szm uklerskie, d żetow e; Nici m aszynow e Klarka, 
I I A t  Broksa, Harlanda; Nici angielsk ie do koronek i królew skie na pończoszki; Jedwab na pończoszki,

poleca E Ł G .  S J W I D O W I C *  w K r a k o w i e ,  S u k i e n n i c e  H r .  2 9 .  (833-5-)

H H Ę D Z 1 I A K O D O W A

W y staw a  M uzyczna i T ea tra ln a  w W iedn iu  1892 r.
W ielki nowy te a tr ,  codz ień  p rz e d s ta w ie n ie , od 7 maja do 9 pażdz. W  rotundzie W  C . k. praterze. W ielka h a la  m u zyczna , codz ie*  k oncert.

Wystawa fachowa. — Fnem yałowa wystawa specyalna. — W ielki park wystawowy.
Dawny Wiedeń. — Panoram a. — Teatr sylwetkowy itd. (1024-17-20)

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tern polu, żadnemu 
z  nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest

Dr. Fryd. Lengieia B a l s a m  b r z o z o w  J
dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez naturę samą nam danego. Bal­
sam brzozowy Dr. Fryd. Lengieia badał wydział medyczny ces. rosyjskiego ministeryum, a prof. Dr. med. Raspi, 
prokurator uniwersytetu w Wiedniu i prof. Pyefluch w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten 
uzyskuje się zapomocą postępowania chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej zmianie, n a d a je  m u w ła ­
s n o ść  u su w a n ia  s ta re g o  n a s k ó r k a , w m ie jsc e  k tó rego  p o w sta je  n a sk ó re k  nowy, o d zn a c z a ją c y  s ię  m ło d z ie ń c z ą  św ie ­
ż o śc ią , n iem niej te ż  gubi b ezp o w ro tn ie  w sz e lk ie  n ieczy sto śc i skó ry , p lam y, piegi i z a c z e rw ie n ie n ia , w y g ła d z a  z m a r ­
sz c z k i i dzioby po o sp ie , n a d a ją c  sk ó rz e  n ie z ró w n a n ą  g ła d k o ś ć ,  Św ieży i ożyw iony kolory t. Cena Balsamu brzo- 
zowego złr. l*SO za dzbanuszek. , ,

Ręce które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konserwuje się nadal 
zapomocą Dr. ŁEMOIKLA OPO-CHilinK słoik BO ct. i Dr. ŁKSlilKŁA HYDŁA HKMSKOK 
za sztukę BO ct. i SU ct.

Do nabycia w każdej wiekBzej aptece, mianowicie: we LWOWIE u Z. Ruckera, w KRAKOWIE u Wi­
ktora Redyka aptek., w CZERŃIOWCACII u Golichowskiego nast. Mahl aptek., w TARNOWIE u Maurycego 
Adlera, w BIELSKU u Alfr. Blumenthala i w droguery A. Haas. 0623 47-)

Papier i  fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

Ż
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połączony z pensyonatem, podniesiony 
do rxędu sxkół- pufolicxnych

w Krakowie 
przy  ulicy Kanonnej pod L. 9, 

poleca się Szanow. Rodzicom i Opie­
kunom do wychowania i nauczania 

panienek. f
2 1 ^ -  Zakład posiada U G R O D  

dla wygody swych uczennic. (1864-2-) 
Wpisywać się można codziennie. 

Kurs nauk rozpoczyna się 1 września.

Lekcyj muzyki
udziela z dniem 1 września I I .  J e l -  
S k i l  w Krakowie przy ulicy K a r m e ­
l i c k i e j  pod Nr. 43, I. p. (1844-2 3)

$  - K l a s o w y

Zakład wychowawczo-naukowy ż
posiadający prawo szkół publicznych

M. Serwatowskiej
w Krakowie, ul. Dolnych Młynów L. 3, 

przyjmuje panienki stale mieszkające w za­
kładzie oraz dochodzące do zakładu. Wpisy 
otwarte 1 lipca. Kurs nauk rozpoczyna się 

3 września b. r. (1721-4-) 
Przy tymże zakładzie otwarty jest kurs 

p rzygotow aw czy  dla m atury g im nazyalnej.
Z dniem zaś 3 września b. r. otwartym 

zostanie kurs przygotow aw czy  do egzam i­
nu z p ierw szej k lasy  gim nazyalnej dla pa 
nienek, które ukończyły szkołę ludową.

Wyroby gumowe i kauczukowe
higien czne, chirurgiczne, do pielęgnowania cho­
rych i dla położnic — wysyła za zaliczką Pierw­
sze polskie przedsiębiorstwo wysyłkowe: Albin 
Krajewski w W iednia, I., Giselastras e 1. 
Wyłączny cennik illustrowany na żądanie darmo 

i opłatnie. (1656-16-)

Jeżeli potrzebuję ogłaszać w dzień 
nikach krajowych lub zagranicznych, 
to zawsze uskuteczniam to najtaniej
przez (1603-142 )

Centralne Bióro ogłoszeń
we Lwowie, ul. Kopernika 1. II.

w Krakowie ,
w ytw orn ie u rządzony , z p ięknym  lokalem  
re stau racy jn y m  i odnośnem i koncesyam i, 
jest na dluxsxy cxas «lo w y­

dzierżawienia.
Warunki dzierżawy: czynsz umówiony 

półroczny z góry, półroczna kaucya, od­
kup pościeli i bielizny, oraz kaucya na 
zabezpieczenie wszelkich innych rucho­
mości. (1556-8-)

Wiadomość w B i u r z e  
komisowym W*. Jaworskiego  
w K rakow ie, ul. Grodxka 30.

Mąki z kości
p a r o w a n e  lub p r e p a r o w a ­
n e  k w a s e m  s i a r k o w j n i ,  
m ą k ę  r o g o w ą ,  s u p e r f o s

f a t j  i ' t .  P .  (1714-13 24)

odznaczone na wielu wystawach, dostarcza 
po bexkonkurencyjnie nixkicli 
cenach , z zaręczeniem podanej ilości 

procentowej azotu i kwasu fosforowego.
Parowa fabryka spodium, kościanej 

mąki i sztucznych nawozów 
B. Schónberga i FrSnkla w Krakowie.

Z a m ó w i e n i a  p r z e s j ł a ć  
n a l e ź j  a l b o  d o  A g e n c j i  
d l a  R o l n i k ó w  W g o  S .  M i -  
k u c k i e g o  w  K r a k o w i e ,  
R j n e k  3 4 ,  lub do podpisanych.

B. SCHONBERG i FRANKEL
w Krakowie, ulica Mostowa N r. 6.

Najlepsze czernldło w świecie.

w  W IE D N IU  
(fabryka założona 1835 r.)

To czernidło be* oleju witryolejowego 
nadaje łatwo ciemnotrwały połysk 
ł utrzymuje trwale skórę.

Wszędzie do nabycia.
TWA«A. Uprasza się Szanowną P u ­

bliczność we w łasnym  in te r e s ie ,  
ażeby żądała wyraźnie czernidła na 
obawie ITernolendta i przyjmowała 
tvlko te p ad e łb a , które maią moją 
nazwę (1037 17 52)

St. Fernolendt,
ponieważ istnieje w handlu wiele naśla­
dowali bez wartości, których wi­
niety wykonane są w podobny sposób do 
moich winiet, ażeby Szanowną Publi­
czność w błąd wprowadzić.

NA CZASIE! NA CZASIE!
NAKŁADEM 

T ow arzystw a opieki zdrow ia w  Krakowie
wyszła z druku książka p. t.

0  pielęgnowaniu zdrowia
dla użytku ludu wiejskiego

napisał
Dr. J . Barzycki, c. k. lekarz powiatowy.

Książka ta , prxex „Prxegiad le­
karski" bardzo pochlebnie o- 
ceniona, powinna obecnie w każdym 
znajdować się domu, bo w formie dla każ­
dego przystępnej podaje przepisy, jak  zdro­
wie pielęgnować i od chorób epidemicz­
nych ochraniać należy.

Cena egzemplarza 25 ct. 
Kupujący 20 egzempl. na raz w biurze 

Tow. opieki zdrowia (Kraków, ul. Wiślna 5) 
płaci 4 złr., a za 100 egzempl. tylko 15 złr.

Również poleca się książeczkę p. t.
„0 pielęgnowaniu i żywieniu dzieci 

w pierwszym roku życia“
napisaną przez Prof. Dr. M. L. Jakubow­
skiego. — Nakład Towarz. opieki zdrowia.

Gdzie dziecko w domu, tam ta książe­
czka być powinna. (1780-5-10)

Cena 10 ct., z przesyłką poczt 12 ct.

Zaraz do umieszczenia:
Francuzka (bonne supćrieure)— Francuzka 
bona z niemieckim i muzyką — Nauczycielki 
Francuzki posiadające język niemiecki i ry­
sunki— Maucaycieikl Polki z patentem nau­
czycielskim, z językiem francuskim i muzyką — 
Paryżanka posiadająca język angielski i nie­
miecki. — Francuz poszukuje lekcyj w mieści".

Wiadomość w Biurze Ludmiły z Kidliń- 
Hkicb Skowrońskiej w K r a k o w i e ,  ulica 
Krupnicza L. 3. (1835-4 4

^ J z a n o w . Publiczności zwracamy uwagę, 
™że WW. Siostry Uoroineusxki
trzyjmują pod bardzo przystępnemi w a­

runkami PA l i  IE  11 K I do wychowania 
i kształcenia w zakładzie z sześcioklasową 
szkołą w •Łańcucie.

Wpisy rozpoczęły się z dniem 1 lipca 
i trwają do końca września. (1696-3-3)

Kamienica dwupiętrowa
z oficynami, w zdrówem miejscu położ. w Urn- 
kow ie, i jednopiętrowa kamienica 
w l*odgńrzu, z dużym ogrodem owocowym, 
wolne od podatku, 7% przynoszące, pod korzyst- 
nemi warunkami są do sprzedania. Bliższych wy­
jaśnień udziela właściciel re>lności przy ulicy 
Smoleńskiej pod Mr. 33. (1763-6-10)

Dwie parcele budowlane
o łącznej powierzchni około 416 sążni 
kwadrat., są razem lub podzielone przy 
ulicy G a r n c a r s k i e j  do sprzedania. 
Wiadomość w Biurze arch. Ekielskiego 
w Krakowie, ul. Wielopole 1.14,1 piętro.

(1708 6 10)

Stołki kąpielowe i wanny 
z ogrzewaniem, zycbady, 

prysznice i klozety
poleca własnego wyrobu

K arol Markus
w  Krakowie, ulica Szpitalna L. 18.

URZĄDZA WODOCIĄGI, ŁAŹNIE, 
WYCHODKI. (1473-49-104) 

U trzym u je  n a jw ięk szy  sk ła d
samowarów Tulskich

oraz wszelkich naczyń blaszanych.

C e n n i k  da r mo.

Bardzo obfity

specyal. handel
dla wycinania w drzewie, ma­
lowania na drzewie * malo­
wania na iflinie I techniki 

wypalania

ZUM L A U B S A G E M A N N “
G. TOMIC

w  W I K D S I I ’ , I . ,  F H lir ic h g a m ie  B /c .
Zniżone ceny. (1034 9 12)

Zu b ez ieh en  d u rch  je d e  B uchhand lung  ist die
preisgeki ónte in 27 Anflage erschienene Schrift 

des Med-Rath Dr. Muller iiber das

Freie Zusendung unter Couvert fiir 60 Kr. in 
Briefmarken. (851-21-)

Eduard Bendt, Braunschweig.

Progzę cxytac, xauwaxyf,
I  pamięcią nas obdarzyć.

Fabryka kraw atek „A la bonne cravate"  
w  Krakowie, ul. Grodzka L. 18 

i Pralnia b ielizny, ul. Grodzka L. 9— 11,
przyjmują do prania i praso­
wania : bieliznę męską 
i damską, suknie saty­
nowe damukie, bran­

k i, c a ł e  
wyprawy 
ś l u b n e

i wszelkiego 
rodzaju bie­
liznę,' ręcząc 
za czystość 
w praniu i 
punktualne 
wykonanie 

zleceń. 
P r z y j m u j e  

także fabryka rękawiczki 
do prania, krawatki do 
przerabiania i wywa­
biania plam, oraz ma 
na składzie krawatki mo­
gące zadowolnie najwy­

bredniejsze gusta Sz. Publiczności. (1258-27-100) 
Ceny bardzo niskie. Rozalia Recht.


